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Redakcja rękopisów niezaniówionych nje zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń ao co rozmieszczenia ogłoszeń.

PRZEDSTAWICIELSTWA:
BRASLAW — Księgarnia T -w a „Lot".
BIL'Ni/-.KONIE —  Betel Kolejowy.
BARANOWICZE —  ul. Szeptyckiego — A„ Laszuk. 
DĄBROWICĄ (P olesie) — Księgarnia K. M alinowskiego, 
b  1'NSZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa — W. Wlodzjmierow 
GRODNO — Księgarnia T -w a „Ruch".
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy —  K. Smarz rnski. 
IWIENIEC —  Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
LlDA — ul. Suwalska 18 — S Muteskj.
MOŁODECZNO — Księgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. KA.tuszowa — Księga: nia Jażw ,nskiego. 1 
'OWGGKÓDEK — KiosL SC. Michalskiego.
N. - -j VVI fc Cl A NV — Księgarnia 1 -w a „Ruch".

/MIANA — Ksjygamit Spóidz, Naucz.
PIŃSK — Księgarnjr Polsj-s — S' Bednarski.

O; f AWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch".
SŁONIM — Księgarnia L Lubov.sk,ego, ul. M ickiewicza 13. 
ST. ŚWIĘCiANY — Al Lewin — Ciuro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
W1LEJKA POV i ATOM A — ul. Mickiewicza 24, F. Juczewska. 
WARSZAW \  — t ow,  KSięgtrni Kol, „K'u< n‘\

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jeonoszpailowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr Komunikaty, oraz 
nadesłane, milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 g . .  W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc drożej. 
Zagraniczne 59 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 gr

: sflsa. iłicukn-a

W p e r s p e k t y w ie  t y g o d n ia  W yn iki w y b o r ó w  w e  Francji silva_reruk
z io b n e  w ybory. W  n ie d z ie le  o d -  P o ls c e  s z c z e g ó ln ie  srłostiem  ech em . rm    ^  . _____ _____za to b n e  w ybory . W niedzielę od- Polsce szczególnie głośnem echem, 

by ła  się druga, decydu jąca  tu ra  w ybo-  Kurs do lara  spadł dość znacznie wskii- 
rów  parlam entarnych  we Francji. Re- tek obfitego w yzbyw an ia  się przez po- 
zintaty  znane z 610 okręgów  na 615 s iadaczy  dolarów , którzy sw e oszczęd- 
potw ierdzają  naogół p rzew idyw ania :  ności chowali w pieniądzu am erykań- 
nastąp iło  lekkie przesunięcie na lewo. skim, unikając złotego. Tych  ciułaczy 
Radykałowie, republikanie  społeczni do larow ych spo tka ła  zasłużona kara 
(daw na g ru n a  B rianda)  socjaliści, za brak  zaufania  do w łasnego  pienią- 

YStępuący solidarnie zwiększyli swoj dza Zloty nasz w yszedł z tej p róby  
s tan  pos iadan ia  o tyle, że obecna opo-  zwycięsko. Może ta  niewielka i niezbyt 
z> cja zamieniła się w w iększość. Nie- bo lesna  nauczka przekona en tuz jas tów  
wiadom o tylko czy kartel lew icow y obcego p ieniądza do złotego, 
zm ontow any doraźnie  d la  wyborów u- Panika  dularowm, którą można by- 
trzym a się w parlam encie. ło obserw ow ać  w ostatn ich  dniach u-

Ogółem w nowej Izbie D ep u to w a-  biegłego tygodnia , p o w ita ła  wskutek  
nych zasiądzie 300 kartelowców', co d a  p rzesadzonych  nieco miormacyj.

Kartel lewicowy zdobył 330 mandatów
PARYŻ. PAT. —  W yniki w yborów  podobny stan rzeczy zapewnia

dla całej Izby D eputowanych  
staw iają się następująco: 

konserw atyści uzyskali 5 
tów ;

repuoiikanie —  130; 
republikanie lew icow i 63; 
republikanie radykalni —  61; 
republikanie społeczni —  50; 
radykałowie społeczni —  150; 
socjaliści —  130; 
komuniści —  10; 
komuniści - dysydenci —  11. 
Razem 610 m andatów. Do ogólne

przed- łowi w yborczem u lew icow em u,

D w a głośne procesy : Gorgonow ej 
i Drożyńskiego, zabójcy  Igi Korczyń­
skiej, w sposób  jask raw y, w ykazały  
panujące  obecnie zdziczenie moralne.

Szczególnie w strę tn i są  „dżen te l­
meni", typu Drożyńskiego, —  (rzubraw

kartę- będzie się  ograniczała do załatwienia  
w iek- bieżących spraw, premjer uw aża bo- 

szość 71 g łosów . Zatem opozycja po- wiem , że nie ma prawa przed zebra- cy 1 nikczemnicy, deklam ujący o wznio  
manda- przedniego parlamentu zamieniła się  niem się nowej Izby, t. j. przed 1 czerw s iycb uczuciach i honorze.

obecnie w w iększość. ca, podejm ować jakąkolwiek inicjaty- Świat Nr. 19) mówi o Drożyńskim
Radykałowie zyskali 44 m anaatów, w ę, któ^a może być zakwestjonow ana * i e§ °  kom panach: 

liczba socjalistów  i republikanów spo- przez pózm esza w iększość. wywodów**© ktPwch mtod^i fudzTs !o
łecznych zw iększyła się  znacznie, ■-u. Kryzys rządowy będzie w  istocie o- wadza się do form czysto zewnętrznych,
kicm tego zapow iadają się pow ażne tw an y  jutro w ieczorem , rozstrzygnie- Można kraść, fałszować dokumenty, oszuki 
trudności. Rezultat w yborów  staw ia ty zaś zostanie dopiero w dnt&in. tv- wac w ?.rze’ bi'c na utrzy aniu komet, na 
na porządku dziennym kw estję, czv „a ««  wet zab,iac> byłe nie zaniedbywać wn*„n,...1 , . _ , , n u  Eauuay, uyit itic Łauicuuf nav tCFHIlflU

. . . . . * i - godniu czerwca, po upuy.om ocnien iu  Spraw y honorowej, mieć w potrzebie dwóch
zw ycięski przy w yborac.i Kartel lew i- s ję m andatów now ych deputow anych świad„ów i spisać oapowiear.i protokul. 
cow;y utrzyma się  również na terenie oraz po ukonstyuowaniu się  prezy -  Dżentelmenów tych nic nie oochoazi dz.e- 
parlamentarnym, czy nastąpią now e djum Izby. W  ten sposób  now y rzad f ięcior( BDŻyeh Pr z 'ki :a"  nakazy *tyHi fP°

w  wypadku crdyby kartel lewicowy oka Uchwała Izby R eprezen tan tów  nie jes t  S °  zestaw ienia brak jeszcze kilka man przesunięcia na rzecz now ych ugru- objąłby p.aw dopodobnie sw e funkcje ko uznają kodeks — Boziewicza. Jeśli ,,o
zał s ię  trwał, kom binacją  polityczną osta teczna , aby s ta ła  się ona u s taw ą, 3 OW o onja nyc . pow an.  ̂    . . przed 16 czerwca, t. . o r - : ,  terminem siosują, są w swem  przekonaniu ludźmi ho­

noru.. . . . .  Q PARYŻ. PAT. —  Przesunięcie na W  przy szła nir dzielę zuierze się kon otwarcia konferencji lozańskiej.
71 głosow  większości. Czy jednak  kar p rojekt powinien przejść przez se n a t ,  | e jakje daj0 s ;^ zauw ażyć podczas 8 res partji socjalistycznej celem  prze- T ak: znane to jes t  zjawisko. Im wię
tel jes t  trw ał kom binacją  po lityczną gdzie us taw a inflacyjna nie ma zap ew - p,erw szych wyburów, nietylko się u- dyskutowania spraw y uoziału socjali- N IE M IE C K A  O C E N A  W Y B O R Ó W  kszy jes t  upadek  religijności, tern zu-
w  tern tkwd największe pytanie. Przj -  nionej większości, a ponad to  prezy-  trzymało podczas w czorajszych ściślej stów  w  rząazie. BERLIN. PAT. — Omawając w korespon chwalej panoszą  się po tw orne p rzesą-

dent Hoover który rozporządzą  p ra -  szych w yborów , lecz jeszcze wyraźniej K T O  Z O S I  A  Je l . Y R k L N Y ?  dencji i  Payrża wynki wczorajszych wybo- dv i zabobony ; im niższy jes poziom
1 zaznaczyło W zrosi Feec orsesuniecia w* i i • ,w buro Com i wskazuje na nlepotwierdze- etyki społecznej, tern gorliwiej są  prz-3-

z ° V  v PARYŻ PAT. — Wybrani ".ostali: La- nie się obaw kól lewicowych, że po zamacnu s t r z e la n e  n r z e n is  o c h r a n ia ia r e  h i-
rozciąga się nawei na skrajną lew icę, nmureux — przewodniczący Komisji budżeto na prezydenta Doumera wyoorcy zrewidują . , • , ”
gdzie socjaliści i komuniści zdobyli wej dotychczasowej Izby Deputowanych, sw e stanowisko, zajęte w pierwszem gloso- nor. dżente lm enów  z pod Ciemnej
now e mandaty. Frandin - Bouillon —  podsekretarz stanu mi waniu. gwiazdy!..  iO  b y ło b y  tylko śmieszne

Na 615 deputowanych m inisterstwo nisłecstwa spraw zagranicznych. Cathaia de Przeciwnie, przesunęcia frontu polityczne i godne lekceważenia, g d y b y  nie to ze* J I iornf nnH«ipUrAtni*ż tviH.it n u ---- -----  c "--- ---------* - ---------± ^  • - -sm -aw  w e w n ę tr z n y c h  n o d a r ia  nP f -n e  podsekretarz m.mste-stwa rnbjt pu go  w e Francji agencja upatruje w motywach b la g a , u p ra w ia n a  p rzez  je d n o s tk i w
opraw w ewnętrznych posiada Ol ^nie hlicznych, Frossard —  jeden z przywódców natury gospodarczej i zagraniczno - politycz- i , «, ,  • ; - n  a
aane co do 610 mandatów, w  tej licz- socjalistycznych.. Gaston Gerard — poose- nej. d z ie d z in ie  r e li&|i i ntor. tOoCi, klę-

w ódcy głów nych s tronnictw  tego  blo
ku zawierali porozumienie tylko dla  o-  wem veta, jes t  przeciwnikiem inflacji, 
kreślonego celu: w yborów . Poza tem  Ten  faktyczny s tan  sp raw y  pozw ala
dzielą ich dość pow ażne różnice. Socja przypuszczać , że do inilacji do lara  nie 
liści z p. Btumem są  zwolennikami w y -  dojdzie. Być może, kw estja  ta znajdzie 
łączonego pos iadan ia  w ładzy  bez wcho się na porządku dziennym po w ybo-  
dzenia w jakiekolwiek kombinacje z lach  prezydenta , o ile kryzys ekono- 
mnemi s tronnictw am i. R adykałow ie p. miczny nie ulegnie odprężeniu, narazie 
Herriota, być może bardzo  chętnie, by -  jednak  jest  to sp raw a  odległej dość 
liby za utrzym aniem  kartelu ale z a sad -  przyszłości. Sz.

nice, które dzielą ich w dziedzinie po-

szkodą, o którą kartel lewicowcy ! Trzecie z rzędu konferencja premjerow
rozbije. W ARSZAW A (tel. w ła sn y ).— D zis i<on ui.ikatow w  tej spraw ie nie w yda- « ,  Wura ront, _  zrazić szerokle kola mie .

Koncepcja szerokiej koncentracji tak odbyła się  na Zamku konferencja, trze n ) . Omawiane były sprawy gospodar- ści w  Izbie pozbaw iła go  autorytetu, po szczańskie. W-g „Berliner ztg. am Aiittag", s rach A,e.— lŁecz zo“ nien,,a dla obecnej 
ulubiona we Francji bedzie zdaje się cia z kolei, b. premjerów iządów  p«.ma czc i oudżetow e, t. z. te, które stano- trzebnego do ponoszenia odpow iedział zwycięstwo lewicy przeszło wszel.de naóet ^ „ ^ ^ „ o ^ ó K t ^ a c i T  w ^sfe ra th^ ludz ,
nadal święciła triumfy. K oncentracja  ta £>w ycj. Przewodniczy! konferencji Pan w ią głów ną troskę rządu, oraz aktual- n o s c  za rządy. . , J S S n i e  ^ t e r n o U e s ^ o b S  S  k ° "  uchodzili Z1 “ & * * *

■ __ Prezydent. Udział w  mej w zięli premjer tr-- zagadnienia z polityki zagranicz- O ile nowy prezydent republiki zwro , d d . ^  ■ u om  jak tl nas-samobójstwi. Kreugeta, repreze-
zes nej. w  związku z ogólna s p a c j ą  m ię- c i s ię  d< niego o  pozostanie na stano- wice , 0: 4 jaIn 
jal- dzynarodową. P. Bartel dz's w ieczo- wisku, w ów czas T ardieu zgodzi się  na przyszia większosr rządową.

bie wybrano 330 kartelowców' 259 de kreta.cz stanu niniisteistwa robót publicznych. Na pierwszem miejscu sioją — itóaftiem 
putowanycr umiarkowanych oraz 21 k o  VV>-brani zostali pozatem: Comper - Morel— agencji — reperkusje kryzysu gospodarcze- 
m u r  «tńv , L MłMini4łńw B u s-H en tń w  J'eden z ^ h t o y c h  przywódców socja-istycz go na coraz to nową gałąź przemysłu fran- m unistow 1 Komunistów dysydentów . nyCj1> Ue Wendel —  prezes Comite de For- cusKiego. Pozatem wynik wyborów' ma być

Nie biorąc w  rachubę komunistów/, ges Pechin —  poiisexreiarz stanu. Przepadł objawem niezadowolenia większości narodu
de Warenne, wybitny członek Comite de irancusKiego z dotychczasowego, negatyw - 
Forges. uego rzekomo kursu polityki zagranicznej,
D D 7 C C I I  E l i t C  M b a ib C T C D IA h  ksC mówi biuro I onti — zaw sze mó
r n / T i  u c n i c  P ł i n i a  I P t  wiła, czego się me chce, a nigdy nie oświad-

PARYŻ, PAT. —  Premjer Tardieu, czala wyraźnie światu, do czego się dąży.

ską sp a d a  na ogół...
G ios Narodu (Nr. 124) zw raca  u- 

w ag ę  na wciąż się zw iększającą  epide- 
mję samobójstw ':

Niepokojące rozmiary zaczyna przybie­
rać aha sam obójstw. Dzienniki, jan czytelni 
cy widzą, mają prawie stałą i codziennie wy­
pełniającą się rubrykę samotwjstw Każde 
większe miasto jest co parę dni alarmowane

w yciagajac konsekwencje z w yborów  . StanoWłsłfb dbłegacji !r»nti«skiejj na kón- a ^gnal ŝ e np^ * e ' ecie"Samo° 
doy 4 ! > w a ż a ł, że riiana w ^ k szo -

v odróżnieniu_ do obecnej prcesttfne m̂ arszałek  św i ta lsk l . pre;,es
się na lew o i jej trzonem zam iast g ru -  sław ek , oraz p. Bartel, kiory specjał-
p y  prem jera  T ard ieu  będzie stronnic­
tw o  p Herriota.

T rag iczna  śmierć P rezyden ta  Dou­
m era  nie wpłynęła  na przeb ieg  w y b o ­
rów. Odbyły  się one, jak  brzm ią donie­
s ienia telegraficzne, w pow ażnym  i sku 
pionytn nastrou. Zab 'ty  przez sza leń ­
c a  czy ag en ta  Sowietow (bo  i takie są 
bardzo  pow ażne poszlaki)  Prezydent 
Doumer byt sym bolem  męczeńskiej

nie został w ezw any ze Lwowa telefoni rem wraca do Lwowa, 
cznie. Jak słychać decyzja zwołania kon 
ferencji zapada wczoraj i była ooniekąd  
niespodzianka dla sfer politycznych. Po  
tlobnie iak to miało m iejsce z konferen 
c ją  poprzednią, żądnycn urzędowych

to pod warunkiem, że działalność jego PRASA O WYBORACH

ZGON AL3ERTA THOMASA

Ś. p. In fu ła t Tejcior 
C ze rw iń s ki

Katolicka Ajencja P ra so w a  w  ko- 
Trancji. Ojciec czterech synów, którzy munikacie z dnia  7 b rn. poda ła  krótką 
boha te rsko  zginęli na froncie, 
sobie tyle sił i pośw ięcenia ,  aby resz-

PARYŻ. —  Dyrektor M iędzynaro- nął niezwykłą aktyw ność i poiożył w iel 
d ow ego Biura Pracy i były minister kie zasługi w  rozbudowie tej instytucji.
Albert l.iom u s zma-ł nagle na udar ZAliANA PROGRAMU S E S jl LIGI 
serca o połnocy z soboy na niedzielę NARODÓW
w umywalni restauracji w  pobliżu “
dworca St. Lazare.

Do samobujstw rozstrojonych młodzieńców 
i zawiedzionych służących — a z pomięuz; 
tych głownie rypów, rekrutowali się dotąd 
samobójcy -■  dołączr się teraz częste sami* 

—  PARYŻ. PAT. Prasa francuska obszer cójstw o łudź starszych, sytuow mycn, nawet 
nie omawia rezultat wczorajszych w yborów, bogatych i otoczonych szacunkiem.
„Echo de Paris ' stwierdza, że pomimo naj- Rużne są  przyczyny sam obójstw , 
bardziej tytanicznych nawoływań Francja ale gruntem , na którym wyrastają roz- 
glosowala wczoraj za kartelem le.vicowym. paczne czyny, jest pesym izm  i brak 
Na rezultat w yborow  wpłynął system gloso- r- t 
wania w dwóch biurach, jak również niepo- Otoczenia.
kój, niezadowolenie, bezrobocie, słowem Dlatego pierwszym warunkiem wstrzy- 
kryzys światowy, którego konsekwencje da- man>a niepokojącej fal; sam obójstw, jest po­
ją się odczuwać we Francji już od szeregu konanie panoszącego się pesymizmu. Wief-

miał w w iadom ość.:

G E \E V  A. 5AT. Gmieti prezy- miesięcy. Zwracaiąc się do radykałów dzień r0R o&egrania ma tt,j liic-tu ia pięl 
, . denta Doumera i dyrektora Alberta nik przypomina, że chwile demagogji przed na (tak bardzo i 'pływowy czynnik w ksztal-

Aibert Thom as przybył do Paryża Thonias ^płyrięU  aa zmianę progra- wyborcze minęły a eraz -zeta będz.c towan'u światopoglądu prasa. Ale i»
na głosow anie i na krótko ptzed połno |1TU s e s -j p atjy k jg j Narodów Rada od wzi '̂ odpowiedzialność za rządy. Dziennik z pewnością kości*,
ca udał się z dworca do restauracji, . d■ ■ 3 J; t , ", • , nostedze aP>rtllie,. czy Hezriot zdaje sotie sp.awę
g c7 :e zażadu! kieliszka rumu Po kilku - ^ JeSzt;Zr jedno posiedzi- z powagl sytunc î międzynarodowej, z trud-gc ae ZB^ąaat Kieliszka rumu. ko kuku nie p ariament odroczy się do srod> ności finansowych i społecznych i czy po­
łykach Ihom as udał się  do umy'wami. przyszłego tygodnia, aby pozw olić trafi wyzwolić się z sojuszów, zawartych w

„W  dniu i b.tn. zmarł w Kielcach 
ś.p. ks. T eo d o r  Czerwiński, p ro tono- 

tkę  sw ego, cierniami najeżonego  ży- ta rjusz apostolski,  wieku lat 91, ka­
cia, poświęcić Ojczyźnie i zginąć jak p iańs tw a  C8“ .
żołnierz na  posterunku. W szystk ie  W iadom ość krotka, krzyw dząco  gus, .* .esur.u.ucj. «um s.ę o5u p o o r7ebacli. Sp raw y  _______  . „ore naa _ PI, . fia nar
s tronn ic tw a  francuskie od najbardziej krótKa ze względu na ciekaw ą i n iepo- do  umywalni « znalazł Alberta Thom a- mniejszościowe, figurujące na porządku zach umiarkowanych. Dyscy^li

i 3 cnniitn 7mnfłPtTA sa lezącego na nodłodze bez oznak .....  i . .... ... i • ______ . __ _________
praw icow ego  do najbardziej skrajne-

e/» l*v r | v< Wv-.rv«^-i7 — -  I ̂  - - --»«•- J - • III I II I IAI /III I W ■ ł-* ■ I I I 1 III Ol l<V I I ! / 1/V /4 1/ I I I I _ - -

cyfizm proklamowany z zaciekłością, wziął 
górę nad chwiejnym nacjonalizmem.

Zanie okojony dłuższą n ieobecno» ią Swyta członkom na wzięcie udziału w ®kr$garti wyborczych.  ̂
gościa  w łaściciel restauracji udał się  o5u R 7ebach s p r a w y  gdańskie  i

go  skrzydła  czciły w zam kniętym  s ta r -  narodow y, słusznie ozdobiony oficer- 
cy symbol pa tr jo tycznego  obowiazmi
w obec państw a .

Konstytucja  F rancuska  dokładnie 
nie określa terminu, w jakim pov  urno 
nastąpić zwołanie Z grom adzen ia  Naro 
dow ego dla w yborów  now ego F rezy- in teresow ał się prze jaw am i życia reli- 
denta. W ybory  te pow inny  nas tąp ić  gijnego i dz iała lnością  Kościoła kato- 
zaraz. Kiedy anarch is ta  Caserio zasz ty  hekiego na w schodnich  terenacli Rze-
letow ał prezyden ta  Carnet, a w ybory  czyP 0SP °I ' tej-

V . , , . , . Był przeciez niemal św iadkiem  tra -
odbyły się w dv  a ni po zam achu i l ic z n e g o  upadku Unji na naszych zie- 
na pogrzebie za trum ną szedł już now y m iach; to  też pilnie śledził za now - 
prezydent. Obecnie w obec  p iz y p a d a -  sza l iteraturą  h is toryczną  na ten tem at, 
jących na ubiegła  niedzielę w yborów  a g d y  jakieś dzieło głębiej go poru -
pan a m e m a rn y ch  postanow ione  zostało  szaK"  naw iązvw al korespondencją  z 
U au to rem  i dziełu się
zw ołan ie  Z grom adzen ia  N arodow ego  j w ą ł0 m n fe n iami.

spolitą  jiostac Zm arłego. sa lezącego na podłodze bez oznan (jziennym sesji, będą  załatw ione dopie rę nad rozluźnieniem dyscypliny,.' zapat do
G orący  pa tr jo ta ,  odw ażny  bojow nik  życia. . r0 ()0 wtzsnowierrin pritc w przyszłym r. walkl nad strachem Przed ie.i istneniem Pa

Thomas liczył 54 lata, uodniu.
skim krzyżem orderu „Po lon ia  R estuu- Podczas wojny był Thom as podse- & A11N. ZALESKI
ta, ś.p. ks i a iz Infułat do ostatn ich  dni kretarzem stanu artylerji i w  roku 1916 GENEW A. PAT. —  M inister Zale-
sw ego  długiego i p racow itego  żyw ota  za ją( stanow isko ministra uzbrojenia, ski w yjeżdża  jutro wieczorem do P a ry -  KANDYDATURA PAINLEYF
zachow ał energ ję  i żywośi c iiarakteru. r 1920-go  pośw ięcił się  Thom as ża, gdzie weźmie udział v. e ś rodę  w PARYŻ, PAT. —  Painleve przyjął o- 

Uważnie -się przyglądał nowej po .-  -wyłącznie M iędzynarodowemu Biuru pogrzebie  Alberta Thom as, a we cz-war ficialnie kandydatu rę  na stanownsko 
skiej rzeczywistości, szczególnie* zaś p raCy f w  którem jako dyrektor rozw i- tek w  pogrzebie  prezyden ta  Doumera. p rezydenta  republiki.

Odratowani samobójcy prawie nigdy me 
wracają do dawnych ' myśli. Na samoooj 
stwo decydują się ludzie w wyjątwowym sta 
nie duchowym, kióry mija i który nie inożg 
trwać przez czas diugi. Można i trzeba bro- 

organizacja wzię- ludzi Prz'd I» P -d n yriem w tego lodzu- 
ła górę nad dezorganizacją, panującą w obo- 11 uspo« "bienie. Rehgja może mu sku.ecznie

na wzięła gó- P rzec iw d z ia ła .
Od tych sm utnych  zjawisk, św iad ­

czących o kryzysie kultury, należy 
przejść  do faktów, budzących  otuchę. 
Takim  faktem jest  np. rozwój czytel­
n ic tw a polskiego na czeskim Śląsku 
Cieszyńskim.

O tern informuje Czas (Nr. 104) 
Ludność czyta. Jest tych czytelników (za  

rejestrowanych ty lso ) niewiele coś popod 
cyfrę 10 tysięcy. (W  rzeczywistości jest ich 
dużo więcej, gdyż książsę wypożycza dla 
danej rodziny jeana osoba, przeważnie o j­
ciec lub na,starszy syn). W roku 1928 na- 
przykład, przeczytana na czeskim Śląsku 
84.531 książek, ze 172 bibljotek, czyli, że na 
100 DoIaków z Czechosłowacji orzydło 80 
wypożyczeń

Było zresztą z czego wypożyczać. Bibljo 
teki gminne obejmują w  swoich lokalach 
.5.557 książek, 63 hibljotek Macierzy 14.093 
książek, 10 bibljotek „Siły" 3.055, a 31 in-

BERL1N. PAT. —  O godzinie 3-ej O tw iera jąc  posiedzenie, prezydent rowskie oraz projekt us taw y  am esty j-  nych jeszcze 13.442 książek. Razem 46.147 
swemi uw agam i po południu zebrał sń Reichstag  ua Reichstagu Loebe wspom niał o złoże- nej dla członków rządu W  czasie de-  tomów- W ystarczy chyba. Bo tak, to r.a 

kilkudniową sesję. W  ciągu trzech —  niu kondolencji na  ręce p rzew odniczą  ba ty  przemawiali kanclerz B ruenm g, ^ ask“ z!kją£zy ’ rz Mco^
w po-

A T7 .K  N A  f f Z A D  B R U t N I N G A
W I E L H M  D Y S K U J J f c  P O L I T Y C Z N k  W P E IC H S T A G U

n a  10-go maja. N arazie m ow a jest  o Był x. p. p ra ła t  T. Czerwiński os ta t  czterech dni p rzep row adzona  ma być cego parlam entu  francuskiego z p o w o -  minister G roener oraz irm is te r  finan- r ,staj.ą z t nov ej- biblioteki 
dw óch  kandyda tu rach , p rezyden ta  Se- nim w ychow ankiem  Akademji Duchów' dyskusja  polityczna, puczem  Reiciis- du zam achu na p rezyden ta  Doum era  o-  sów' Dietrich, który zabrał głos d la  u- szczególnych miejscowościach,
natu Lebruna i Pa in leve‘go, k tóry ,.iż liej w W arszaw ie ,  (k tó ra  n iegdyś mie- tag  odroczy się znów na kilka tygodni raz śmierci dy rek to ra  M iędzynaroao-  zasadnien ia  zgłoszonych projektów' u-  2  tak  p ięknego rozwoju czytelni-
nfirialnie zo-ndził sie m istn i ienie ie ^ciła sid w k m *chu klasztoru francisz- do właściwej sesji budżetowej. \ ego B iura  P racy  T hom as. s taw . c tw a tylko cieszyć sie można. Lector.
L  L n d v d a  nrv' kańsk iego) ,  później w ciągu paru  dzie- Jak zwykle w dniach posiedzeń Na porządku obrad  zna jdow ała  się
g Kdnuyuaiu y. s ią tków  lal byt prefektem g im na-  Reichstagu, dokoła  gm achu skonsyguo  kw estja  ustaww o spłacie d ługów  nań

Y. oóec wyników' wyborów' p a r ła -  zjuni ^  Kielcach. w ano  znaczne oddziały policji, które s twrow'ych oraz pe łnom ocnic tw a poży-
m entarnych pow sta je  sy tuac ja  dość Jego uczniami m. in. ltyli: ś p .  Ar- otoczyły budynek parlam entu  kordo- czkowe. Pozatem  zgłoszono 3 wnioski
oryginalna  a mianowicie w Z grom a- cybiskup J. L ieplak, Stefan Żeromski, nem. W zm ocnione zarządzenia  bezpie-  o votum nieufności dla rządu, przyczem
dzeniu N arodow em  wezmą udział ci ( kt(', ieg °  szczerze nie lubił) Zygm unt czeństw a pow zię to  również w dzielni- niemiecko -  narodow i w yraża ja  votum
deputow ani,  którzy w nieKtórych w y- _ . . .  ^  ^ } iachów  rządow ych. Zebrane  tiu-  nieufności nietylko dla całego gabinetu ,

Delegiuc włesKlego Zw. Harcdowego
OCHOTNIKÓW WOJENNYCH PRZYBYWA DO POl SKI

, . <=> .* - WARSZAWA. PAT. — W dniu jutr^ej- Goście w łoscy powitani Dędą na granicę
1 rzeba przypuszczać, że ktoś z ży- my ciekawie, w  zupełnym spoko u, lecz również dla B ru e n in /a  ja.ko mini- szym przybywa do Polski delegacja Wło- polsk,ej w  Zeorzydowicacn, skąa d e leg a ta

p a  Kach ponow nie me zdobyli m anda-  j aCyCh obecnie daw nych  w ych o w ań -  p rzyglądały  się prze jeżdżającym  do s tra  sp ra w  zaw ranicznycl^oraz dla mi- skieSfo 2v iązau N aiodow ego ÓchotniKów odjedzie „o W arszawy przez Katowice, Da-
,6w . Wobec jednak  braku  „b o jo w y ch -  ków ć p. K u y d .a  P re tek ia  określi o  Roicie ,gl, n o * , , ,  Do ćaduycl, ra jść  „ is ,ra  ( h r a n a o l  Diofricha. N arodow i S S ^ ^ ^ S S S l Ł ^ S
k an d yd atu r , wmlka o fotel p iezyden ta  111,11 obszerniejsze w spom m e ią, a ktoś, rue doszło. W szystk ie  miejsca na s a ' i socjaliści również we wniosku swrym Coselschi poseł do oarlamentu w łoskiego, Gdvni, poczem uda się do Olkusza, Zakopa­
n ie  b ę d z ie  zdaje się pos iada ła  m om en- °g a rn ia jący  ca łokształt jego działalno ob rad  zajęte były p izez  posłów. w yraża  i a votum nieufności dla całego prezes Związku Ochotników Wojennych nego, Moście i wyjedzie wrcszc .; do Krako-

i ra , ,atvr*7 nvrF ści duszPdsterskiej> pedagogicznej, spo  Narodowo socjaliści zjawili się w eablrtetu  o raz  ministrów G ioenera ,  Ste konsu! generalny milicji ochotniczej. P. Co- wa. a w dniu 18 bm. opuści Polskę.
ł e c z n e J 1 litera ck ie j, u zu p e łn i ś c is łe m i K om p lecie , n ie  u rzą d za li je d n a k  ż a d -  gerw m ida i D ie tr ich a , jed n a k  b e z  s p e -  selschi P°chodzi z rodziny polskiej.

Czy influcja u o lara? W iad o m o 1 ć o danemi. nycit manifestacyj. Loże dyp lom atycz-  cjalnego wniosku przeciwko kancierzo
przyjętej prze Izbę Reprezentantów' St. T rzeba  u trw ańć  sy lw etkę  m epospo  1 p rasow e  oraz  galerja  dla publicz- wa Bruentogowi. W reszcie  trzeci wnip 
Zjednoczonych A. P. ustawae w alu to -  litego kap łana  i pa tr jo tycznego Polaka, Mości zajęte były niemal do os ta tn iego  sek w  te samej materji zgłosili komuni
we zmierzające do obniżenia siły na-  k to 'y  1 ofiarną p racą  zasługuje  miesca. B rak  jednak  było jakichkol- ści. N aiodow i socjaliści złożył poza-

byw'czej ao la ra ,  odbiła się

Emir Fc isol jest w Londynie
u nas w na w azięczną pamięć społeczeństw a. w ;ek o b jaw ów  podniecenia, 

W . Ch. na sal;, jak  i w  kuluaracli.

LONDYN. PAT. —  W  sobotę  po Sauda, króla Hedżasit. Erm, Feisal jest 
zarówmo tern wmiosek o zniesieniu dekretu, roz południu przybył do Londynu z oficjał w.cekrólent Hedżasu i rówmoczesme 

w iązującego  oddziały szturm ow a hitle- ną wuzytą emir Feisai, d rugi syn Ibn- m in 's trem  spraw' zagranicznych.
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5MN OBLĘŻENIA WE WLADYWOSlOKO
Uciekinierzy z w ybrzeża  sow ieckie­

go i W łaclywostoku, którzy orz byli
do M anJżurji ,  zgodnie opisują sy tu a ­
cję, ja k a  panuje  w os ta tn im  czasie we 
W ładyw ostoku . Żadne m iasto  na swie- 
cie obecnie nie żyje w takiem nap ię ­
ciu, jak  w łaśnie  to najbardziej  na 
w schód  w ysunięte miasto sow ieckie.

Całe w ybrzeże  sowieckie zam ienio­
ne zostało  w krótkim czasie w obóz 
wojenny. Chociaż we W ładyw ostoku  
oficjalnie nie og łoszono  s tanu ob lęże­
nia, to jednak  w rzeczyw istości stan 
taki istnieje. E lektrow nia o godzinie 
8 w ieczór p rze ryw a  prąd  i od tej go 
dżiny m iasto  pogrążone jes t  w  ciem-

now ane  zostało p raw dz iw ą  gorączką 
wojenną. Na gran icach  sta le  buduje  
się twierdze. Robotnicy, budujący  te 
tv ierdze, są  ściśle strzeżeni. Są to ro­
botnicy, pochodzący  z Rosji e u ro p e j­
skiej i po skończeniu prac  na tych ­
miast odsy ła  się ich do sw ego  kraju.

h M i n  mm m o t e l i  i i m n
Kim jest Gorąnfew? Umysłowa chory czy emisariusz D&tszewicki

Kohiete, 00(00 marny!

GORGU'EW  V\ WIĘZIENIU

W  różnych miejscach buduje się 
loniska. Ruch w  porcie w ładyw ostoc-  
kim zam arł zupełnie. O kręty  zagranicz 
ne do portu  zupełnie me przybija ją .—  
Okręty  japońskie  i angielskie w ogó-  
Ie do W ładyw ostoku  nie zawijają . —  
W y ją tk o w o  tylko m ożna zobaczyć ja ­
kiś okręt pod flagą niemiecką.

gół nie zdradzał on żyw ego zainteresowania zydenla o<az spow odować reakcję, której o- 
■- n  i i • sorawami po.itycznemi, odzywał się na te te tiar? padłaby emigracja.

PAT- Gorgulew, strzezon; niat, bat£jz0 , zadko. W chwili sw ego w y- W końcu gen. MtUer jeszcze raz stwier 
pilnie przez strażników więziennych, wykazu jazdu z Monaco Gorgulow nie uczynii nic, co dza, że jest głęboko przekopany, iz niorder 
je wielkie przygnębienie, spowodowane nie- by mogło podsunąć jego żonie jakiekolwiek ca pozostawał od dłuższego czasu la żoi-
tylko stanem rnoraliwm, ale i fizycznym. Do podejrzenia co do jego zam iaiów, O gudz. u /ie jakiejś potężnej organizacji. Zbrodnia
. , . ' 3-ej poooludniu p. Gorgutow stanęła do­
tychczas giow a , ręce jego są opuchnięte nD^.nVe prfed sedzia śledczym.
od uderzeń, zadanych po zmachu przez wzbu Przybyła ona do Paryża jedynie w cha- 
rzoną publiczność. Głownem jego zaięciem rakterze świadka i nie zastosowano do mej
jest zapisywanie całej masy kartek w fezy- żaanych specjalnych środków ostrożności,
ku rosyjskim. OŚWIADZENIE GEN. MILLERA

nosi podpis Czeki W yjdzie to zresztą nie­
bawem na jaw “.

SOW IETY WYPIERAJĄ SIĘ 
GORGULEWA  

WARSZAWA (lei. w łasny). Klub Spra 
wnzaawców' Parlamentarnych otrzymał pis-

nościach. Nad brzegiem gasn ą  la ta r­
nie i wszelkie życie zamiera. Ulicami 
nie można przechodzić. Przez miasto 
przechodzą  bandy  w łóczęgów  noc­
nych, w obec  których naw et milicja 
je s t  oezsilna. s to sunk i aprow izacyjue 
od czasu, gdy  W ład y w o sto k  odcięty 
zosta ł  od M andżurji i r.orei, znacz­
nie się zaostrzyły. Urzędnikom i p r a ­
cownikom miejskim przydziela się tył 
ko 300 gram ów  chieba  najgorszej ja ­
kości dziennie, pół daszki oliwy na mie 
siąc i nadzw yczaj małą  ilość cukru. 
Biały chleb zupełnie znikł.

T e ro r  GPU . w zm aga  się. W e  W la  
d y u o s to k u  a resz tow ani zostali niemal 
w szyscy  , którzy m ają sw ych k rew ­
nych w Mandżurji. W ięzienia  p rzepeł­
nione są  więźniami politycznymi. —  
W iele osób  uznanych  za n iegodnych 
zaufania zesłano na pó łn ó tp e  w y b rz e ­
że rejonu w ładyw ostock iego , gdzie u- 
rządzony został obóz  koncentracyjny, 
a deportow ani pracują  tam  w lasach. 
W  rejonie tym panuje  głód.

Od w iosny już całe w ybrzeże opa-

D ozorcy w fabrykach  i innych 
p rzedsięb io rs tw ach  sowieck>ch we 
W ład y w o sto k u  bacznie  ś ledzą n as tro ­
je, panujące  w śrp d  robotników'. —  
W śród  uczniów klas w yższych, urzęd 
ników przedsięb io rs tw  sowieckich, —  
p ro w ad zo n a  je s t  in tensyw nie p ro p a ­
g a n d a  wojenna, w szędzie p ro w ad zo ­
ne są  ćwuczenia wojskowa. W  ćw icze­
niach w ojskow ych biorą  udział naw et 
kobiety. Ludność m iasta  uczy się o b ­
chodzenia  z m askam i gazow em i i w y ­
budow ano  kilka s tacyj obrony  prze­
c iw gazow ej. D ow ódz tw o  w ojskow e 
przypuszcza,  że now a wojna p ro w a ­
dzona będzie przy pom ocy gazów  tru­
jących  i sam olo tów  i d la tego  tej 
kwestji pośw ięca  się na jw iększą  u w a ­
gę-

Najbardziej zauw ażyć się daje  n a ­
pięcie wojenne w śród  czerw ono - 
gw ardz is tów . W śró d  ludności cywił- 
nej entuzjazm  bojow’y jes t  minimalny. 
Źyczeniegi w szystkich  jest,  aby obec­
nie panu jący  n ienorm alny s tan  jak  naj 
prędzej się skończył.

ZEZNANIA ŻONY GORGULEWA PARYŻ PAT. — Gen. Miner, który pc nio z biura prasowego poselstwa sowieckie 
uprowaozeniu kutiepowa stanął na czele sto g0 w Wars? a wie, które w :.w iii/ku z poglo_ --j  -------------------  1--- - - — — r --------------------- —  \ v t » u i  j z u n  iv* m o n  v« . . . . . .  . i . h j  (

\P V Z . PA L. —  Pt.ni Gorgulew, która warzyszeu emigracji rosyjskiej, opublikował skami, jakie ukazały się ostatnio w prasie 
przybyła w południc z Monaco stanęła na- dziś oświadczenie, w któreni m. in. pisze, że warszawskiej i paryskiej, zaprzecza jakoby

Zawsze aktMalne zagadnienie kobiecości 
znalazło się na warsztacie rozważań teore­
tycznych p. A. Borowskiego, który orzeoro 
wadził „badan ia .porów naw cze"  między \vi’- 
niankami a warszawiankami i wynik fych 
badań w odczycie sw ym  do wiadomości pu 
blicznej podał.

jako, że czytelnicy nasi niewątpliwie za­
ciekawieni byli naszemi poszukiwaniami za­
ginionego przed wieloma tygodniami prele­
genta, pośpieszyliśmy na odczyt, aoy móc 
się podzielić wrażeniami z tymi, którzy nie 
mieli możności prelekcji p. A. Borowskiego 
słyszeć.

Studjum porównawcze między współ­
czesną wilnianką a w arszaw ianką zacieka­
wić powino przedewszsytkiem strony zain­
teresowane, to też —  czem ptędzej —  ud- 
dajmy glos prelegentowi, raczej tezom i po 
glądom przez niego wysuwanym. Pó roz­
wlekłem wstępie na temat zaarbonionej ai 
litosfery • miejskiej i po stwierdzeniu, ze 
W arszaw a leży nad Wista, a Wilno nad Wi

tychmiaot piz^d władzami. Przesłuchiwanie morderca jest wprawdzie człowiekiem egzal poseł Owsieienko miai kiedykolwiek utrzy- !ja , przystąpił autor do Tiugicj, półtorago-
tej trwało około 2-ch godzin. Pani Gorgu- towanytry lecz wiadomo, co to ma oznaczac, m yw ać kontakt z Gorgulewym, zabójcą pre
łow oświadczyła, że od czasu sw ego ślubu, mianowicie, że ktoś kierowa! jego ręką. zyaenta Doumera.
t. j. od lipca 1031 r. lie zauważyła nigdy u św iat znajduje się raz jeszcze w obliczu pre ________

pbjawów obłędu lu t chorobliwej eg- cedensu, niejednokrotnie stosow anego w roz
Zełtacji. Niepowodzenie, które spotkało Gor- maitycli zamachach politycznych. 
fulowa  gdy starał się > praw o p aktyk? le- Dla gen. Milera nie ulega wątpliwości, że
karskiej w e Francji, ootk.tęło go bardzo ży- ów szaleniec byt narzędziem czynnika, pozo 
w o. Pani Goigułow oświadczyła, że mąż jej stającego w cieniu, któremu chodziło o zada 
bezskutecznie starał się utworzyć w Pradze nie podwójnego ciosu dotknąć Francję 
stronnictwo „Faszystów Rosyjskich". Nao- nieprzyjaciółkę Sowietów —  zaoijając jej pre

SMUTNE LOSY

Prezydentów RepuDSiki Francuskie!
Ale już następny zkolei, Paweł Dechanel,

cze-

Polityczny [społeczny 
program Pawła Gor- 

gulewa
Mamy przed soba  książkę o o b ję to ­

ści 80 stron p. t. „W szech ro sy jsk a  n a ­
rodow a  rolnicza p a r t ja  z ie lona". P ie r­
w szy artykuł zielonego program u p o ­
w iada :  „Rosja  musi być w szechrosy j-  
ską na rodow ą  republiką. W zorem  m u­
szą być Brazylja, C zechosłow acja  i 
W łochy . U kra ina  musi być sam odziel-

Tragiczny koniec ś. p. Pawia L)oumer'a 
przywodzi na myśl szczególny 'akii. fatalizm, wpnd) w chorobę umysłową, wskutek 
który jakgdyby zawisną1 nad losam prezydtn  go musiał przed czasem ustąpić.
tow  Republiki Francuskiej Po nim w ybrany zosta! Paweł Millerami, ną n a r o d o w ą  r e p u b l ik ą ,  je ś l i  rządy  n a

Pierwszy pie»ydent, 1 biers, ustąpił z po ale trumfująca po wyboiach do parlamentu U k r a in i e  d o s t a n a  Sie w recc k o m u n i — 
woou silnych tar  z Izbą francuską. większość lewicowa zmusiła go do ustanie- . • .*• Ł - i .

Drugi zkolei, genera Mac Mahoń, mu- nia z prezydentury w ten sposób, że obalała s to w > socjalis tów, m o n a ic r  s tow, zy-
siat również ustąpić z gowodu ostrego zafar kolejno wszystkie mianowane przez niego d ó w ,  lu b  Obcokrajowców, Rosja na-
gu konstytucyjnego z parlamentem. rządy. tycnm iast w ypow ie  w ojnę  Ukrainie i

Trzecim zrzędu był Ćjrćv.y. I ten ta k /e  Poprzednik zam ordowanego teraz prezy- pozbaw i ja  samodzielności. „M oc SpO-
i ta firłfifrm llnumprfTifp ynnu; inL-n cyr/u * Ł .

Jak króliki przekreśliły sowieckie piaoy
aprowlzacyjne

W yniki m asowej kolektywizacji w 
ZSSR, której uległo również wszelkie 
bydło nie dały na siebie d ługo czekać. 
W  czasie osta tniej zimy całe pań s tw o  
pozosta ło  bez mięsa. Mięso sta ło  się 
w R o s j i  sowieckiej rzadkim okazem. W  
całych okręgach  przez całe miesiące 
nie w idziano  kaw ałka  mięsa. Do M o­
skw y w praw dz ie  sp ro w ad zan o  pew ną  
ilość bydła, ale i tam mięso uw ażane  
je s t  za przysm ak, n iedostępny  dla sze­
rokich w ars tw

kiedy królików tych jeszcze nie było. 
Pap ie row e  obliczenia pozosta ły  tylko 
obliczeniami, a okazało  się, że plan ho­
dowli królików został zrea lizow any n a ­
w et w dw unaste j  części. Związek so ­
wiecki niem a więc ani mięsa królicze-

zrnuszony zosta to usunięcia się przed u- denta, Gaston Doun.ergue, znów, jako szczę • _  f  • k  n r e z y d e i i t a  n a r -
pływem kandencji, ponieważ Dyl zamieszany śliwy wyjątek, przetrwał cala kadencję.  •> m u s i  w  i ęki pi e z y u u i t a ,  p a
w iii etui ta aferę finansową. Ńad ostatnim jednak, śp . Pawłem Don- l a m e n tu ,  m i n i s t r ó w ,  a . c  wrs z y s c y  p o d -

Sadi Carnot —  czwarty prezydent— zo- niebem, znowu wzeszła zla gwiazda, i która p o r z ą d k o w a n i  m a j ą  b y ć  z ie lo n e j  t r o j c e  
stai zamordowany przez włoskiego anarchi- zaciążyła nad tylu jego poprzednikami. d y k t a t o r s k i e j  N a  c z e le  z ie lo n e j  t r ó jk i  
stę Caserio. Przesadni zwracają uw agę na, lolę jaką t j z i e l0 n y  d y k t a t o r  Z ie l o n y  d y k t a -

iistąpń w  w  jego prez\-denekiei karierze odegraiy tak J
zw. „feralne daty". W ybrany 13 maja l$3l ^or m e  j e s t  n y o i e i a n y  ja izez  n ik o g o ,  
r."-'jako trzynasty zrzędu prezydent, objął p o n i e w a ż  z ie lo n y m  d y k t a t o r e m  j e s t e m  
urzędowanie 13 czerwca tegoż roku, zamor j a  —  P a w e ł  G o r g u l e w .  Z ie l o n e m u  D y -
dowan; został w „feralny piątkowy. p ta to ro w i stoi do dyspozycji zielona

w sunnę na trzynastu dotycliczasowych J  J  J

Piąt\ zrzędu, Kazimierz Perrier,
6 miesięcy po wyborze.

Następca jego, Feliks Faure, zmarł nagie 
na atak apoplektyczny.

Trzej dalsi prezydenci Republiki, a 
mianowicie, Emil Loubet, Armand Falheres i
Raymond Poincare, zdawało się, już pr/e ła- prezydentów Francji, aż dziewięciu nic do- t u m j a  A l 111 j a  lim u n d u io w a i l t  j e s t  I a -  
mali złe losy, gd y /  kolejno spokojnie prze- trwało do końca na swojeni stanowisku Sta s t ę p u j ą c o :  s t a r o r o s y j s k a  c z a p k a  b o j a r -
trwali aż do końca kadencji. nowi tw prawie 70 procent!

go. Jak  oznajm iają  m oskiewskie  „lz-

Rada p racy  i obrony, p rzew idu jąc  
„ka tas tro fę  m ięsną"  już w  jesieni 1 9 3 1 
roku, nakaza ła  Kołchozcentrowi (cen ­
tra lny zarząd g o sp o d a rs tw  ko lek tyw ­
nych i C en tioso juzow i (centra lna  
organ izac ja  spółdzie lcza)  p rzystąp iły  
do założenia przy g o sp o d a rs tw ach  k o ­
lektyw nych farm hodowli kiólików. 
R ównocześnie op raco w an o  plan hodo­
wli i obliczano, iłe hodow la  ta  przynie 
sie mięsa. Obliczono n.p. że g o sp o d a r ­
s tw a  kolektyw ne da ją  w roku 1932 oko 
ło 5 i pół miljona królików, zaś g o sp o ­
d a rs tw a  spółdzielcze najmniej 2 mi- 
łjony.

O kazało  się jednak , że mięsem z 
królików dzielono się już w tenczas ,

BBS
W ZROST WKŁADÓW  

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W  P.K.O. 
w  m iesiącu kwetniu r. b.

Miesiąc kwiecień zaznacza się w  P.k.O. 
dalszy m znacznym wzrostem zarówno wkła­
dów oszczędnościowych jak i liczby oszezę- 
dzających.

Ogólny przyrost wkładów oszczędnościo­
wych wynosił w P.K.O. w miesiącu kwietniu 
r.b. zł. 8.728.585. —  Łącznie zaś stan wszyst 
kich wkładów oszczędnościowych osiągnął 
na dzien 30.1 V 1932 r kwota zł. 378.361.252,

Jednocześnie ze wzrostem sumy wkła­
dów oszczędnościowych, miesiąc kwiecień r. 
b. zaznacza się w  P.K.O. dalszym wzrostem 
liczny oszczędzających w tej Instytucji.

W  ciągli miesiąca sprawozdaw czego w yda 
!a P.K.O. 21.360 nowych książeczek oszczęd 
noścowych.

Ogólna liczba oszczędzających w P.K.O. 
wynosiła na koniec miesiąca kwietnia r. b. 
826.200 osób.

w iestija  ‘ w osta tn im  kw arta le  ub. r. 
zabito  tylko 233 tysięcy królików, p o d ­
czas, gdy  w ed ług  planu na rynek mię­
sny miano sp row adzić  4 miljony kró­
lików. W  pierw szym  kw arta le  b ieżące­
go roku dosta rczono  tylko 93 tysięcy 
królików, zam iast p rzew idzianych  3 
miljonów.

Z aznaczyć należy, że w śród  ludu 
ro sy jsk ;ego zakorzeniony jes t  zabobon, 
że jedzenie  m ięsa króliczego nie przy­
nosi szczęścia. Z zabobonem  tym w al­
czy p rasa  sow iecka, p rag n ąc  nakłonić 
ludność do spożyw an ia  mięsa królicze­
go, k tórego niestety do tychczas nie 
pos iada ją  tyle, by zaspokoić głód.

A zatem —  w zdycha  m oskiew ska 
„ P ra w d a "  —  gdybyśm y całkiem p o ­
ważnie  podjęli się hodowli królików, 
to przy pew nej inicjatywie w na jk ró t­
szym czasie m oglibyśm y przezw ycię­
żyć problem m ięsny prędzej, aniżeli j a ­
kikolwiek inny. Króliki szybko się roz­
m nażają , nie po trzebu ją  specja lnego  
pożyw ienia , a p raw id ła  ich hodow ania  
są  tak proste , że hodowli podjąć  się 
może każdy".

Biorąc to w szystko  pod uw agę , so ­
wieckie o rganizacje  gospodarcze  
w szczęły obecnie now ą kam pan ję  za 
hodow lą  królików i to  z taką energją , 
że nie wykluczonem  jest,  że przeciw ni­
cy „m ięsa króliczego" w  lecie b.r. uw a  
żani będą  za .kontrrew oluc jon is tów " i 
„ szkodn ików " i jako  tacy  b ędą  p rze­
ś ladow ani.  Nie jes t  wykluczonem , że 
doczekam y się „p rocesów  króliczych".

M oskiew ska „ P ra w d a "  poświęciła  
„problem ow i króliczem u" cały artykuł 
w stępny , w  którym m. in. p ow iada  na 
zakończenie: „ P raw d z iw y  sowiecki 
byw ate l kom unista , musi hodow ać  i 
jeść króliki".

MAŁŻEŃSTWO DYPLOMATY
WEDŁUG PISMA ŻYDOWSKIEGO

„Nasz Przegląd", pismo żydowskie w ję­
zyku polskim podaje garść interesujących 
szczegółów o małżeństwie dyplomaty pol­
skiego, które na odpowiedzialność tego or­
ganu podajemy.

ska, ozdobiona jasnem  futerkiem, z zie 
loncin aksamit nem denkiem. Na d en ­
ku tym przyszy ty  jest  złocony krzyż. 
Na przedzie znajduje się s rebrny  znak 
partji chłopskiej. Nad znakiem tym 
p rzym ocow ana  ma być zielona kiika, 
p od o b n a  do smreku. Żołnierze noszą 
zieloną aksam itną  rubaszkę ;  na ręka­
w ach  w idoczny jes t  znak dykta torsk i:  
czaszka  i dw a  piszczele skrzyżow ane

Jtden z najzdolniejszych dyplomatów poi 
skich, attache ambasady polskiej w  Paryżu, 
Anatol Miłsztejn, potomek starej w arszaw ­
skiej rodziny chasydzkiej, zaręczył się nie­
dawno, obecnie zaś ożenił się z córką ba­
rona Roberta Rotszylda. (Robert Rotszyłd 
jest, jak wiadomo, bratankiem słynnego li- 
lamrnpa Edmunda Rotszylda)

szych wielkie upodobanie do nauk świeckich.
Uczyli ’ się języków obcych, po opuszczeniu 
zaś domu rodzicielskiego, wyemancypowali 
się szybko i nikt nie poznałby po nich mlo pom iędzy dw iem a rusznicami, 
dzier.ców z rodziny chasydzkiej.

Nie zapomnieli jednak języka żydowskiego 
i do dziś dnia posługują się nim bardzo 
chętnie.

Przed dziesięciu laty ojciec Anatola Aiil- 
sztejna wyjechai wraz z żoną do Palestyny.
Zamieszkali tam na stałe.

Opowiadają, ze zięć barona Rotszylda 
kilka lat temu ożenił się z córką burmistrza

Siow a: pan i tow arzysz  me mogą 
być w Rosji już n igdy  w ym aw iane . O- 
bow iązuje  tylko słow o: obyw atel.

Cały rozdział książki G orgu lcw a 
pośw ięcony  jest tytułom. Zielony dyk­
ta to r  nosi tytuł obyw ate la  dyktatora , 
Dwaj inni członkowie trójki dyk ta to r-

W .adomość, że Anatol Miisztejir ma oże- Brukseli król belgijski jńczyi podobno na - n a z yw a ja s ;e obyw ate le  p rzew o d ­
nie sie z Rotszyluowną lotem błyskawicy ro “ se,u Malzenstw0 to by,° dosc krotko’ facztcy . Naczelnie) u n ig i e g i  s topn ia  
zeszła się w W arszawie, czyniąc ogromne '^lub Anatola Milsztejna
wrażenie. Największą sensację wywołała  
w ieść o małżeństwie tern na Solcu. Tu bo­
wiem urodził się i w ychował Anatol Mil- 
sztein. Tu też uczęszczał do bethamidraszu, 
ufundowanego przez Milsztejnów.

cdDyl się w e środę czwartego niaja w wiel 
litej synagodze rotszykłowskiej na rue de la 
Victoirc.

Na uroczystość tę zaproszono dwa tysią-

z oaronów ną nazyw ają  się obyw ate lam i p odgenera -
łami.

Dowiadujemy się następujących ciekawych c" osób z pośród najznakomitszymi przeć.
szczegółów  o rodzinie zięcia Rotszylda.

Miłsztejnowie należą do starych, szano­
wanych rodow chasydzkicn. Od dawen da­
wna zajmują się handlem dizewnym.

Ojciec Anatola Milsztejna ma trzech sy ­
nów. Naistarszy z nich Wolf mieszka w T o­
maszowie, gdzie cieszy się wielkieni pow a­
żaniem

Drugiego syna zwano dawniej na Solcu

tawicieli świata politycznego, literackiego i 
artystycznego. Mrał też przybyć z Genewy 
runister Zaleski. Planowany jednak od dłuż­
szego czasu wyjazd ministra do W arszawy 
stanal na przeszkodzie temu projektowi. Za- 
to obecni byli na ślubie inni delegaci polscy 
na konferencję rozbrojeniową z ministrem 
Szunilakowskim na czele.

Drużbami byli baron Edmund Rotszyłd,
Szmuletn, Przeszedł na kat.,lic; zm i obecnie stryj Pann) nltoclpi> ambasador poiski w Pa- 
nazywa się Stanisław Milecki. Mieszka w  *'y™, Chłapowski.
W arszawie. Ożenił się z panną z hrabiow­
skiego domu polskiego. Pierwszą jego żoną 
była żydówka.

Trzecim synem jest właśnie Anatol, przy-

Na uroczystość tych zaślubin otrzymało 
też zaproszenie wiele znakomitych osób w 
Polsce.

Alloda para otrzymuje na w łasność jeden 
szły zięć barona RoBzylda. imię’ jegc'brzm i z tięknych pa =ców rotszyldowskich, pięć
pa hebrajsku Nattałi. miljonów franków i rentę roczną w w yso-

Wnlf, Szumi i Nartali byli typowym i kości jednego miljona 
chłopcami z rodziny chasydzkiej. Nosili dlu- v ":s( Sflosi, że Anatol, Miłsztejn m * być 
gie kapoty, aks łnitm* czapki i pejsy. delegowanym do Ligi Nerodói ■ na stano- ^

Pc śmierci matki Szmul i Naftali opuścili ^ sko* opróżnione przez znii Pego ministra j 3 |<0 n ie b e z p ie c z n y  ula o to c z e n ia  w a ­
dom rodzinny; nastały tam bowiem rządy 0 a af w  7 a j;ja ( |z je c|ja m nvsłow o cho-
macochy, której me znosili. Wolf byt iuz w . , i " i t . ,
owym czasie człowiekiem żonatym i samo- r~„ ' , ‘ ~  iych. skąd w ypuszczony był n r  v ol-
dzitlnym. z ROLNIKU! ŻĄDAJ WORKÓW LNIA- ność dopiero  p o  rew o lu c ji boi .zewic-

Aliodsi synow ie mieli od lat najwcześniej- NYCH, ZAMIAST —  JUTOW YCH, kiej.

W szystk ie  ustaw y, jak  carskie  tak 
i bolszewickie m ają  być zniesione. W y 
dane będą nowe ustaw y. Książka u- 
zupeinłóna jest  również hymnem przy 
szłej Rosji, do k tórego dołączona jest 
naw et ntelodja. P ie rw sza  zw rotka  hym 
nu brzmi: M atka S łow iaństw a, m atka  
S łow iaństw a, m atka  Rosji nie zg in ie '2  
YVszystkich tyranów , wszelki gw ałt  
zmiecie bo g a ty  nadór" .

G orgu lew  w ydał tę książkę w ła s ­
nym nakładem  i nie zaw iera  zwykłych 
objaśnień , z k tórych lnoznaby się było 
dowiedzieć gdzie i kiedy zosta ła  w y ­
dana.

T reść  książki dowodzi, że G o rg u ­
lew jest  niepoczytalnym  i że cierpi na 
m anję  udelkości. Rzeczywiście, też zam 
knięty był w Jekatierinodaru  w Rosji

dzinnej prelekcji'. Ponieważ Odczyt był mie­
szaniną spostrzeżeń i refleksyi osobistych z 
wynikami badań fizjologicznych, uogólnio­
nych z iście akademicką *v.adą, należałoby 
przeprowadzić podziai maierjaJu, aby  czytel 
nik nie potrzebował się męczyć, jak  ci, któ 
rzy w  czasie odczytu pytali w duchu: „więc
0 co właściwie chodzi?!" UaaJo się nam 
wyłow.ć szereg złotych myśli i niema' afo­
ryzmów o wilniankaeh i warszaw,ant!ach. 
Do wiadomości u użytku powszechnego 
zapiszmy te „prawdy", darowując prelegen 
towi pozostały balast w  postaci rzewnych 
cytatów ze starych piosenek kabaretowych
1 wnikliwy oh obserwacyj nóżek, pończo ■ 
szek i t.p. ingiedjencyj.

W arszawianka jest łatwa i .-kora do za 
wiązywania przygodnych zanjomości, wił- 
nianka natomiast raczej hardo i ostro oopc 
wie na pytanie, unikając niepotrzebnych rzc 
czy.

’ W arszawianka jest drobna, szczuoła i 
anemiczna, mus. braki budowy pokrywać 
strojem, wiinianka odznacza się potężną po­
s taw ą i ciężką dostojnością karjatydy. — 
W arszawianka dz,ęki swei zwiewności mo­
że i umie się podobać, lubi hołdy męż­
czyzn. wilnianica woli solidną chogę orzez 
mamę, kordjałne przykieknięcie i ucałowa­
nie rąbku sukni. W zrost warszawanki 
jes t mniej odpowiedni dła wojskowych, niż 
wzrost wilnianki (sic!). Podczas, gdy w  
rozmowie z n;a!ą warszawianną wojskowy  
zginać się musi w kaWąK z wilnianką stoi 
w postawie na baczność, a naw et patrzeć 
musi wgórę co sprzyja wyrobieniu postawy 
wojskowej. Podczas, gdy wasrzawianka się 
ga zaledwie do klatki piersiowej (dosł.) 
przeciętnego mężczyzn^, wiinianka sunie po 
ulicy jak kolos, przed którym trzeba sie *j- 
suwać, nie chcąc się narazić na zmiażdże­
nie. (dosł.).

Z warszawianką zatańczy przeciętny 
tancerz, wilniance potrzebny jest mistrz (no, 
chyba i a tleta!).

Oczy warszawianki są  figlarne, rozbiega 
ne, oczy wilnianki głębokie wierne (tu  au­
tor zastanawia się, jak wyglądałaby LobiPta 
z wstawionemi szklanemi oczyma. O km p 
ność!) Prelegent rozpatruie pokolei wszyst­
kie szczegóły tw arzy i lestawia je — tu 
wiinianka, tam warszawianka. Roztacza przy 
Okazji ponętny obraz idylli małżeńskiej, —  
gdzie mąż daje żonie bombonierkę i fla­
kon c!obr\eh (!) perfum, ona zaś „całuje go 
w tw arz"  (określenie niezbyt ścisłe). Na 
żonę najlepszą jest wiinianka, podczas, gdy 
w arszawianka jest idealna w r/rzelotnej mi­
łostce, zapoczątkowanej szelestem jedwab­
nej pończoszki.

Serce w a r s z a w i a n k i  jest gorące, huraga­
nowe, serce wiłr.ianki —  wiJkic.

Stroje w a r s z a w i a n e k  są bardziej eleganc­
kie, ale i krzykliwsze, bardziej modne, ałe 
i niemoralne. W iinianka umie łączyć modę 
z przyzwoitością. Pamięta również o leni, 
że strój służy do zachowania ciepta i pod 
niesienia szlachetności w mężczyźnie (? ) .

Długo jeszcze zestawiał prelegeni wił- 
m inki i warszawianki. 7  ogólnej batałjl le­
piej wyszły wilnianki, choć mogłyby się n -  
brazić za  różne posądzenia. Warszawianki 
okazały się „jak pantery", pełne rozpust­
nych myśli i wogóle nie-polecane na źofv-

Czy jednak prelegent zyska! względy 
wiln.anek? Niewiadomo. W każdym razie 
sytuację ma niewyraźną. Za wiele p o w f -  
dział... ale nie to, co trzeba. T. C. i

ZłAZD DELEGATÓW  ZRZESZENIA 
PRACOWNIKÓW P. K. O.

W  dniu 2 b.m. odbył się w  W arszawie 
J a z d  delegatów Zrzeszenia Pracowników P. 
K.O., w którym wzięli udział przedstawiCrde 
Kół: Warszawskiego, Krakowskiego, Kato­
wickiego, Poznańskiego i Łódzkiego, tudzież 
delegaci banków państwow ych i Banku Pol 
skiego.

2 jazd uchwalił przez aklamację nadanie 
dr. Henrykowi Gruberowi godności członka 
honorowego Zrzeszenia Pracowników P.K.O. 
poczem po przyjęciu do wiadomości sprawo­
zdań, oraz udzieleniu ustępującem i zarządo 
wi absolutorium, wybrał na r. 1032 — 33 no 
w f  Zarząd. Prezesem Zarządu Głównego zo  
stał ponownie obrany dyrektor Kazimierz 
Strzegocki.

Seminarjum Wileńskie
przed laty pięćdziesięciu— T379— 1883.

kladał śv.ietnie, g run tow nie  i zrozu-

YV „S łow ie"  z dnia 26 kw ietnia  r. 
b. znajduje  w iadom ość p. t. „350-lecie 
sem inarjum  w ileńskiego". T a  w zm ian­
ka w yw oła ła  we mnie w spom nienia  z 
przed laty pięćdziesięciu, po trąca jąc  o 
s truny  najczulsze serca  m ego; sem ina 
rjum bowiem wileńskie jes t  moją m at­
ką duchow ną, kióra  mnie w ychow ała  
i w yprow adziła  na d rogę  życia k a p ­
łańskiego.

Pięćdziesiąt lat temu rządził die­
cezją wileńską smutnej s ław y  p ra ła t  
P io tr  ŻylinskL któremu w niedziele i 
św ięta , w  zakrystji  ka tedralnej,  sk ła ­
daliśm y uszanow anie  przez u ca ło w a­
nie ręki Czasam i byw ał p ra ła t  na  e- 
gzam inach  w' seminarjum. W pływ u 
w szakże  w naszej uczelni nie miał, - -  
W iedzieliśmy, że nasz rek tor  z Żyliń­
skim nie trzym ał i naw et się nie spo  
tykał.

Rektorem sem inarjum  był ks. Józef 
Abielewicz Po  jego  śmierci k ierow ni­
kiem zakładu został ks. Stefan Zwde- 
rowicz. Rektor Abielewicz w ykłada ł  
p raw o  Kanoniczne. Był to człowiek u- 
czony, pow ażny  dobrotliw y. Kleryków 
nazyw ał panam i:  „pan ie  Janie, panie 
Kazimierzu"... S traszy ł inspektorem :

—  A co, pan ie  Antoni, pow ie  ks.

inspektor, jak  się dowie?''"...
P raw o  kościelne w ykłada ł  bardzo  

d robiazgow o. Mówili: rek tor pół roku 
tłumaczy, co to jes t  p raw o , a w  dru- 
gient półroczu —  co znaczy  kano­
niczne.

Inspektorem  w  ow e dni był ks. 
Stefan Zuderowicz. W ykłada ł Pism o 
Święte. Miał p rzysłow ie: „m oje se rce"  
i rzeczywiście było to serce.

W chodził  we w szystk ie  po trzeby  i 
biedy kleryków, interesując się naw et 
życiem rodziny alumna. Przy w y k ła ­
dzie P ism a św ię teg o  ze szczegó ln ie j- 
szent zam iłowaniem  przy taczał  s łow a 
św. Paw ła ,  p rzeto  nazyw ano  go albo: 
„m oje serce",  albo św. P aw łem " .  —  
Z aw sze był skrom ny, uśm iechnię ty  i 
cichy Takim  też pozosta ł  w  urzędzie 
rek tora  —  z pew nym  drobnym  odcie­
niem bojaźliwości.

Kapelanem , czyli ojcem duchow nym  
był ks. W incen ty  Kluczyński, On też 
w ykładał teologję  dogm atyczną  i m o­
ralną —  d oda tkow o  zbijanie zarzu­
tów przeciw  wierze i ięzyk francu­
ski. Był to a sce ta  w sobie  zamknięty. 
Pow iadano , że gdyby to było można, 
z pew nośc ią  ks. Kluczyński i przed 
Panem  Bogiem m iałby sekrety. W y-

miałe Konferencje i kazania  swoje 
op raco w y w ał  bardzo  sumiennie i pięk 
nie. Był najw iększym  kaznodzieją  w 
Wilnie, najznakom itszym  spow iedn i­
kiem i przew odnik iem  dusz na d ro ­
gach  wyższej pobożności.

W  łacinie ćwiczył nas ks. Józef 
Klikowicz, piękny, w ysm ukły  profesor, 
m ów iący  cicho, delikatnie, bez uchw yt 
nych cech charakteru .

Ks. Jan Kurczewski w ykładał zasa  
dy  kaznodzie js tw a  i język polski pod 
osłoną  tak  zwanej hamiletyki. Ten 
w nosił  pow iew y nowsze. Lekcje nie 
były  upo rządkow ane , ale tyle w nich 
było młodości i życia, b łyskotek i 
kwiecia, że byliśmy zachw yceni —  u- 
pojeni.

O brzędów  i śp iew u uczył nas ks. 
A leksander W aszkiew icz, w ikarjusz 
katedralny. Śpiew lubił, obrzędy  trak ­
tował —  „jedynie  p o w iadam " —  po 
m acoszem u Lubił s ta ro -sz lachecką  jo­
wialność  —  „jedynie  pow iadam ".. . .

Nie m ogę i nie chcę pom inąć ks. 
Kazimierza Jagiełłę, za rządza jącego  
gospodars tw em . Na stole mieliśmy cy 
now e talerze, miseczki i kubki, obok 
nożow  i widelców, ale jedzenie było 
zdrow e i p roste  —  smaczne. Ks. pro  
ku ra to r  z fajeczką w  us tach  sam  d o ­
g ląda ł  kuchni, spiżarni i porządku  do 
m ow ego, Dym ty ton iow y łączył się z

jego  pięknym głosem basow ym , gdy  
w yp ad a ło  służbę poskram iać.

W  ow e czasy  po scm inarjach  du­
chow nych  przedm iotam i obow iązkow e 
mi były: lite ra tura  rosy jska  i histo- 
rja „o jczys ta" ,  więc mieliśmy dwóch 
pro fesorów  świeckich —  Rosjan, mia­
nowicie p. p.: B ielajew a i T urcew icza . 
P ie rw szego  uw ażano  za człowieka do 
brego ; drugi na  lekcjach bywał rzad ­
ko i to  zaw sze  jakiś  zaspany , k w a ś ­
ny —  naw et iłowajski nie rozczulał p. 
Turcew icza!

W idzę  żyw o w span ia łą  pos tać  p. 
Jakubow skiego, ' sek re ta rza  sem ina- 
rjum.

W  maleńkiej, skrom nej celce miesz­
kał z nami s ta ry  ks. A ugustyn W ery- 
ha Piotr, P ija r  spow iednik  ka tedra lny  i 
m iędzy nami miał najw ięcej pen iten ­
tów. Całe dnie spędza ł  w  konfesjona­
le, dopiero  w ieczorem  pow raca ł  do 
seminarjum i razem z nami odm aw iał 
pacierze w ieczorne. Zaw sze  i w szę ­
dzie modlił się, odm aw ia jąc  głośno 
Ave Maria. Święty kapłan!

P o  r. 1863 seminarjum wileńskie 
było zamknięte. D opiero w  r. 1876 za 
częto zbierać kleryków. Działo się to 
w śród  wielkich trudów  i tragicznych 
w ypadków . W  r. 1879 liczba klery­
ków  nie przekracza ła  30-tu. N aukę i 
u trzym anie  mieli w szyscy  bezpłatnie , 
musieli ty lko zaopa trzyć  się w  odzie­
nie i pościel. Noszono su tan )  kroju

m iejscow ego z t. zw. pólsutanikami. 
Kołnierzyki białe nie były gładkie, jak  
to dziś widzimy, lecz ozdobione haf­
tem lub koronkami.. Rano i po p a ­
cierzach wieczornych w szyscy  nosili 
szlafroki. Nie mieliśmy żadnych  w ido­
wisk, ani odczytów , ani akademij lub 
obchodów . O gródek  przy sem inarjum  
czw artkow e przechadzki zamiejskie, 
nabożeństw o  w  katedrze, lekcje ćwi 
czenia pobożne —  jakoś  nam w y s ta r ­
c z a j .  Nie wiem, czy byliśmy lepszy­
mi od kleryków mouy dzisiejszej, ale 
kiedyś, już jako  kapłanow i, pow ie­
dział mi jeden z naszych profesoró  v  
„w  w aszej w adze  ga tunkow ej było 
więcej p ie rw ias tków  idealnych i wię 
cej p ros to ty  serca  nie ziialiśc i w y ­
m agań dem okra tycznych .. ."  Nie znali­
śmy też w aśni plem iennych: by ła  zgo 
da i przyjaźń koleżeńska.

„Błogich dni obraz  wnosicie
w esoły,

Kochanych osób  w skrzeszacie
cienie".

Miłość koleżeńska dla ż y ją c y c i  i 
cześć dla tych, co już są w  przybytku 
wiecznym, skłania  mnie do w ym ien ie­
nia nazw isk tych tow arzyszy , z k tóry­
mi w ypłynęliśm y z c ichego u s t r .n ia  
na morze życiowe pracy, zaw odów , 
krzyżów i zm agań.

W  r. 1879 zasiadali na ław ach  se ­
minaryjnych na kursie osta tn im  dw óch  
d jakonów : ś. p. Jan Łobak  i Marcin

Gryganow icz . Łobak odznaczał się po 
bożnością  żarliwą, p rzypom ina jącą  nie 
kiedy p. Ludwika Dupon z Tartis, i 
d rob iazgow ą  znajom ością  łaciny. 7.da 
rzyło się, że biskup Zdanow .cz  w e­
zwał ks. Ł obaka  dla  przejrzenia  doku­
mentu łacińskiego. Akt me był pisany 
łaciną k lasyczną i to zagniew ało  pro­
fesora, więc, zapom niaw szy  o v /szy- 
stkiem, zaczął kry tykow ać, tłumaczyć 
i popraw iać . D opiero  biskup Z f a r o - 
wic z przypom niał,  że nie zaprosił  ks. 
Ł obaka  na lekcję łaciny, jeno  dl a upo­
rządkow an ia  stylu...

W iedzieć należy, że b iskup Zdano­
wicz był również znaw ca  języka ła­
cińskiego.

Lljakona G ryganow icza  nazyw ano  
d jakonem  p ierw szych  w ieków  eh ;z e -  < 
śc i jańs tw a: był b a id zo  słuszny, m \ - f  
żerny i um artw iony.

Kurs trzeci sk ładali:  ks. Ignacy
G ryganiew icz , obecnie jub ila t  i p '0-  
boszcz w  Kuźnicy pod G roanem  Ś. p. 
Jan Półjański, ś. p. Bolesław  Lipiński, 
ś. p. Zygm unt Łupiński, Jan Sadow sk1 
—  dziś p ra ła t  Kapituły, człow iek do­
św iadczony, sz lachetny  i miłosierny, 
ś. p. F ranciszek W ała jt is  —  um arł ja­
ko kleryk i ś. p. K onstan ty  Staszew ­
ski. T en  kurs trzym ał się trochę na 
stronie.

Na kursie drugim widzim y: s. p.
Jana  Mokrzeckiego,, ś. p Kazimierza 
W a lunasa ,  znaw cę dzie jów ; ś .  p. Fran



S Ł O W U 3

W  x x v - t « r  R O C ZN IC Ę
OBCHÓD JUBILEUSZOWY TEATRU P01SKIE6C w WILHfE

O K N A
Czem jest  okno?
Okno jest okiem domu, jego  św ia-

W  KOŚCIELE. siat, W ojciech Bogusław ski kładł pod dyr. T ea tró w  Ałiejskich p. AL Szpakie tłem, widokiem, powietrzem . Jest w y-
N aw a  G ó w n a  kocioła po-B ernardyń  T e a tr  polski w Wilnie fundameiR, ; tk  wicz. razem jego, znakiem wmówionym i jest

skiego zapełnia  się publicznością. Na kładł go w W arszaw ie ,  Poznaniu  i Następnie p .  Zbigniew  S m i a t " - - . -  życiem;, bez k tórego mur s ta łby  się mar

z k u
Aleksandra

s. i  p.
L L Ł

i

przedzie  —  ustaw iono  klęcznik dla w o Lwowie. Z tej samej woli twórczej i siei odczyta! 70 depesz  gra tu lacyjnych , twy.

R Ó W

W ś l p f s z e w s k a
jew ody, nieco na p raw o fotele i klęcz­
nik dla p.p. Szczurkiewiczów. Krzesła,
—  zajm ują przedstaw iciele  organ iza- 
cyj społecznych, komitetu jubileuszo­
wego, związek a r ty s tów  scen polskich 
i tea trów  wileńskich.

M szę i w .  —  odpraw ia  J. E. ks bi­
skup  Michalkiewicz w asyście dwóch 
alumnów. P odczas  nabożeństw a  dosko 
naly chór „Lutni' wileńskim' —  pod 
k ierow nictw em  p. K asztelana w ykonu­
je podniosłe pienia religiine.

P o  ukończeniu nabożeństw a  ks. bi­
skup K. Michalkiewicz w pięknem prze 
mówieniu, ujętem w w ytw orną  formę, 
zobrazow ał rozwój teatru polskiego, 
k tóry zaczątek  swój czerpie z miste- 
rjów religijnych.

Składając  życzenia w sk rzes ic ieke  
sceny polskiej p. Nunie M łodziejow- 
skiej, oraz tym, którzy w czasach  póź­
niejszych stali na straży skarbnicy  ży­
w ego  słowa, ks. b iskup Michalkiewicz 
naw oływ ał do u trzym ania  w ysokiego 
poziomu sztuki, o szczytnych hasłach, 
bez o d ch j leń  i bez schlebiania  instyn­
ktom poziomym.

N adw yraz  c iekaw ego  przem ówienia  
ks. b iskupa  zebtani słuchali w wieł- 
kiem skupieniu.

W  TEATRZE.
G odzina ósm a dobiega. Zbliżamy 

się do T ea tru  miejskiego na P ohu lan­
ce, k tóry  z zew nątrz  naw et przybrał 
u roczysty  i odśw iętny  wygląd.

Na czerwonem tle um ieszczono na 
balkonie teatru  t ransparen t  orła białe­
go. Nieco wyżej w idnieją  liczby XXV.
—  W szystko  to tonie w powodzi św ia- 
teł, z ukrytych silnych reflek torów -

W chodzim y do teatru , p rzybranego  
zielenią i kwiatami.. Zajm ujem y miej­
sca. Publiczność dość tłumnie zapełn i­
ła parter . K w adrans  oczekiw ania  W re ­
szcie gong  i przed kurtyną ukazuje się 
dobrze nam znany św ietny  pre legent i 
w y tw orny  m ów ca p. Józef W ierzyński.

W  pięknem swem  przemówieniu 
obrazuje  dzieje teatru  po lskiego w' o- 
kresie 25-lecia. Następnie  kurtyna  zwoi 
na się podnosi i widzimy na scenie, 
nigdy nie s ta rze jącą  się kom edję  Fre­
dry „Z em stę"  w w ykonaniu  czołowych 
sił zespołu w  inscenizacji iwo Gala

inscenizacja  ta, opa r ta  na primity- 
wie odznacza się oryginalnością , za- 
rówmo w  ujęciu tła dekoracyjnego, jak

tego sam ego  narodow ego  ducha go- nadesłanych  na ręce komitetu.
częła się ta p laców ka żyw ego słowa, 
k tóra  i dzis istnieje, t rw a  i rozwija  sic, 
jako  s trażnica w  jednej ze stolic Rze­
czypospolitej, z tych strażnic, które naj

V .pozor podobne  do siebie, o jed-
D epesze nadesłali:  w icem inister nakow em  przeznaczeniu, są  okna  takie

sp raw  w ew nętrznych  W ładys ław  Kor- różne i dalekie sobie. Każde ma swój 
sak. b. d y re k to r r /  teatrów' w ikG skich: charak te r  i mówi co innego.

R ychlow sk1, H. Cepnik, j. O ste rw a, N aipospoiitsze  są okna dom ów  mie

ZOrSA ACR0WOMA
Opstrzona św. S«V.aw 1 ntami zmarła w Panu dnia 8 maja 193? r. — p >ijizeb 
oJDętiiie się 10 mija  o g j & z .  3 popoł i  Irapl ry  p u j  szpil? u św. JA  od* na 
c m rn u rz  E-rangeli-Hi, na M. Pohulance gdiie po n .b o z tń s iw e  żalobnem, 
zw ł.k i  zostaną złoZone do wierz:,ego odpociyn+u.

O t j ń  smutnych oŁrzędacn zaw *d»mia MĄ? I R C B Z * A

w iększy skarb  miały na pieczy -— tnie- A. Zelwerowicz, praw ie wszystkie  te- szkalnych. Są jak  ludzie, którzy przez 
kiewiczowski skarb  
kw iatów  uczucia.

T e a tr  W ileński przed styczniowym 
pow staniem  i tea tr  wileński po wskrze 
szeniu, to jedna  z kuźnic państw ow ośc i 
polskiej, ukrytej w ów czas  i zatajonej,

przędzy  myśli i a try  i filje ZASP'u, oraz o d y  szereg  nie patrzą . U podobnia ją  się naw et do 
ak torów  i w ybitnych ar tys tów  poi- nich. B yw ają  czyste i brudne, strojne 
skich. i zaniedbane, słoneczne i ponure, w e-

R. Ntma Młociziejowska m ając łzy sołe i smutne. Sa okna dzienne i okna 
rozrzewnienia  w oczach il*rek‘żv/;iła n o e r t .

ś rodę  11 maja r. b., jako w trzecią b o le -n ą  rocznicę 
u r .cchan rgo  n aszego  Ojc« i Teścia

zgonu

w szystkim  za te gorące  i sew lcc/ne wy
lecz wiecznie żywej i s tęsknionej ży- razy hołdu f uznania, życząc przytem 
cia. Jedna  z kuźnic, w której kszta łtu -  aby  T e a tr  polski w Wilnie. —  krzu-

Są piwmiczne i su terynow e i okna 
p ierw szego piętra. Są uliczne i okna 
poddaszy  i m ansard ,  które zbierają 
strzępy  dachów  i skrawki nieba.

Są w y s taw ow e na pokaz i szare 
fabryczne. Są zasłonięte i odkryte, 
zamknięte i o tw arte . Chłodne, -okna 
szpitalne i rozśp iew ane witrażam i -o-

wało się dzisiejsze pań s tw o  poiskie. wiąc kulturę i m ow ę polską  na kre-
Bowiem tych 25 lat osta tn ich  w skrze-  sach, rozwijał się w całej pełni,
szonego  w Wilnie teatru —  to naprzód Po krótkiej przerwie, akcja sztuki
piękna karta  naszej walki o sw obodę  potoczyła się dalej, 
g łoszenia  s łow a polskiego, a potem co- Role g łów ne spoczyw ały w do-
raz to na ras ta jące  krzepnięcie domu, św iadczonych  rękach: p. L Wotejki kna kościelne, 
w którym sztuka  polska, sz tuka  d ra -  (C ześn ik ) ,  p. B. Szczurkiewicz (R++ Są okna wiejskie, m ałom iasteczko- 
m aturga , aktora , m alarza i reżysera, je n t ) ,  p. Kuna M łodziejow ska (P o d s to  we wielkomiejskie. Każde mówi o ja -
rozw ijała  się nięknie, w  życiu W ilna, lina) p. C. Szurszew ska (K la ra ) ,  Z. kiems życiu,
będąc  jednym  z najgłośniejszych i naj-  Karpiński (P a p k in ) ,  Milecki (W a c ła w )  
m ocniejszych akordowe i inni.

Może to i p rzypadek  był w  tym Całość w y pad ła  znakomicie,
sam ym  mniej więcej czasie w skrzeszo-  N A  R A U C I E

. f p .

R & s t y t u t a  S u m o r s k a
zostanie odprawione w kościele  św . Jerzego o goaz. 7.15 rano 
nabożeństw o za łob n ', o cztm  zawiadamiają

D Z I E C I

Komisja ministerialna zbada star Bazyliki
Lubię okna i znam ich wym ow ę, 

d la tego  lubię także takie małe pra

W ILNO. —  Zastrzeżenia  co do fa­
chowości p rzeprow adzanych  obecnie 
w Bazylice robót budow lanych  zabite2* 
resow ały  odnośne  czynniki w a rszaw -

no tea tr  wileński, gdy  na drugim k rań -  Po  przedstaw ieniu  odbył się w n!fl- przez okienka P.K.O. coraz więcej
cu Rzeczypospolitej, w podw aw elsk im  łej sali miejskiej raut, w ydany  przez dzi patrzy  przed siebie z ufnością i | 
Krakowie, umierał właśnie  wielki tira- miasto. Na raucie zgromadziła się cała wnością, a kraj cały przez to idzie ku

cowite okienka, nad któremi iest nap i-  skie, które też i spow odow ały  zw oła- 
sane: okienko P.K.O. Cieszę się, ze

*u-
e-

maturg  nowej Polski i jej teatru p ra -  
W'odaw'ca —  Stanisław  W yspiański.

Ale nie przypadek  to jest  z p ew no­
ścią, że właśnie  W ilno s tanęło  w pier- 
w szym szeregu tych miast, które p ro ­
gram  tw óm y „ W ese la "  poczęło w cie­
lać w czyn, jak g d y b y  dokum entu jąc  
tym aktem, że nietylko na jednej ziemi 
z Krakowem  leży —  ale i po jednej 
d rodze ducha  z nim idzie. W dniu pier- 
w czego 25-lecia w skrzeszonego  i e ą -  
tru wileńskiego, u k tórego kolebki stał 
ojciec teatru polskiego, a w  którym te­
raz panu ją  Fredro, M ;ckiewicz, Siłować 
ki, i W yspiańsk i —  W  imieniu pana  
ministra wyznań religijnych i ośw iece­
nia publicznego, sk ładam  gorące  życzę 
nia, aby  śwdadontość misji państw ow ej 
po tęgow ała  się w tym gm achu coraz 
silniej, aby  w tych na tirach s taw a ły  się 
coraz to nowe ciula polskiej sztuki tea ­
tralnej.

N astępnie  jtrzemaw iał p rzew odni 
czący Komitetu p. J. Folejewśki, w d ra ­
ża jąc  hołd i cześć w skrz ts ic ie lce  te a ­
tru polskiego w Wilnie, który p rom ie­
n iow ał szeroko, doc iera jąc  do terenów  
odległych, aż do Połocka i M ohyiowa.

elita W ilna  z p. w ojew odą  Beczkowi 
czem na czele.

W  miłym nastroju spędzono  godzin 
kilka. Ochocze tańce —  przy dźw ię­
kach Orkiestry salonowej przeciągnęły  
się do lana. Z. S.

dobrej przyszłości ekonomicznej, ku 
rozbudow ie  kredytu, ku rozwojowo 
rolnictwa.

I rośnie mi w oczach to maie okien­
ko P.K.O. w wielkie o tw arte ,  szczęśli­
we okno D obrego  Jutra.

K A
WTOREK
Diii  1 0
Antonim.

jutro
Mameit*

tów nież w s tasow aniu  m alow anych  ko j a k0 w yraz  hołdu spo łeczeństw a  poi
atjumów. —  Zdaniem  jednak  naszem, 
należałoby p o trak tow ać  „Z em stę1'  rea ­
listycznie tak  jak  g raną  była przed 
dwudziestu  pięciu laty. Po  drugiej o d ­
słonie —  zebrał się na scenie komitet 
jubileuszowy, oraz artyści teatrów miej 
skich.

Z lewej s trony od widów ni ustaw io  
no podw yższenie  o barw ie  czerwonej, 
na niem zaś us taw iono  dw a  złote fote­
le dla jubilatów.

W prow adzen i na scenę p.p. Szczur­
kiewiczów ie, zajm ują miejsca na fote­
lach, o toczonych żywcin kwieciem.

Pośrodku  sceny zwraca pow szech ­
ną uw agę  olbrzymi wieniec, zwity z 
m chów  leśnych i pa lem ek wileńskich, 
p rzepasany  szarem  sam odziałowem  
płótnem, je s t  to d a r  miasta.

P ierw sze przemówienie w imieniu 
p. m inistra  w yznań religijnych i O- 
świecenia publicznego wygłosił dr. W . 
Zaw istow ski, następującej t .e sc ' :

„Nie 25 lat temu, ale sto  k ilkadz’e
. ■ ■ I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  i ł l i ł t U

skiego

DO CZYSZCZENIA 
NA KUSKUCIE

koniczynę czerwoną i białą oraz 
tymotkę przyjmuje 

Skład maszyn i narzędzi rolniczych

Zygmunta Nagrodzklego
Wilno, Zawalna 11-»

w Wilnie p. Folejewski złożył 
p iękny album pam ią tek  wileńskich, 
w ykonany  w edług  projektu prof. F.
Ruszczyca. Na pierwszej stronie a lb u ­
mu widnieje nap:s: „Jaśnie W ielm oż­
nej Pani Nunie M łodziejowskiej wskrze  
sicielce T ea tru  Polskiego w Wilnie, j a ­
ko w yraz  serdecznej, niewygasłej p a -  krotka burka, 
mięci i w d z ięcznośc i , ,w imieniu społe­
czeństw a wileńskiego —  Komitet o b ­
chodu XXV-lecia w skrzeszenia  T ea tru  
Polskiego w  Wilnie.

Z ramienia W szechn icy  B atorow ei 
p rzem aw iał prof. Kazimierz Sławiński, 
w ręczając  p. Nunie M łodziejowskiej 
w yd aw n ic tw a  jubileuszow e U niw ersy­
tetu, spow ite  b iała  w stęgą .

W imieniu M iasta  złożył hołd p. w i ­
ceprezydent W . Czyż, ofiarowmjąc p ię­
kny wieniec z m chów  i palemek, jako 
symbol ziemi wileńskiej. Z ramienia 
Z A S P u  przem aw iał dyr. Jan P a w ło w ­
ski, k tóry oświadczył, że Z arząd  Głów­
ny w uznaniu wielkich zasług  p. Nuny 
Młodziejowskie, nadał Jej najwyższo 
odznaczenie  organizacji, a mianowicie 
—  członka honorow ego  Z A S P u .

Pełne polotu i zapału  przem ów ie­
nie wygłosił p rzedstaw iciel młodzieży 
akademickiej p. Dybowski. —  W y -  
twornein przem ówieniem , pełnem g łęb ­
szych myśli c iekawych zagadnień, —  
zakończył u roczystą  część prog iauu t

Urscr.óo Uonca £ 4 13 

Zachód łłańca £ .1 9  41

Spostrzeżenia Zukłaau M eteorologicz­
nego U.G.B, w  W ilnie.
2 unia 9 maja 1932 roku.

Ciśnienie średnie: 745.
Temperatura  średnia: +17.
Tem perautra  najwyższa: + 2 2  
Temperatura najniższa: + 11 .

Opad w mm. 11
Wiatr: południowo - wschodu .
'Tendencja: lekki spadek.
Uwag pochmurno —  przelotny

klasy wstępnej oraz od I-ej do VII-ej przyj­
muje r.ance!arja Gimnazjum (W iwu+kiego 
13) od godziny 1 O-ej do 13. Egzaminy wstęp 
ne do kla% niższych, od wstępnej dolll-ej roz 
poczną się dnia 27- maja, powtórnie do klas 
niższych, i wyższych —  w końcu czerwca.

I WOJSKOWA
—  \Vvcieczka do Nowiez. —  Zarząd 

Ogniska Podotic. Garniz. V dno organizuje 
wycieczkę do ni. Nowicz w dniu 15 maja 
dla członków i ich rodzin, oraz zaproszo­
nych gości.

Sckreatija t Ogniska przyjmuje zapisy co 
dziennie od godz. 18 do 22 w lokalu Ogni­
ska tul. Tatarska  Tb.

—  Baczność! Peowiacy! —  Doroczne 
'Walne zebranie Kola odbęd/.ie się w dniu 
18 maja o godz. 18 z następującym porząd 
kiem obrad:

1) odczytanie; protokółu poprzedniego 
zebra-hia, 2),  sprawozdanie zarządefYj) spra 
wozdanie p. o. członków komisji rewizyjnej 
4) wybory nowego zarządu, komisji rewi­
zyjnej i Sądu Honorowego, 5) wytyczne 
programu pracy na rok 1932 — 33, fi) 
sprawa członków martwych, t. j. nie biorą­
cych czynnego udziału w pracach programo 

deszcz, w y c i i  Kola, 7 )  wolne wnioski.

nie konferencji w tej sprawie.
N arady  odbyły się w ub. sobo tę  w 

ministerstw ie Robót Pubi. z udzia­
łem przedstawicieli Komitetu R a to w a­
nia Bazyliki.

Po referacie o obecnym stanic B a ­
zyliki i w ykonanych  p racach  uznano 
za po trzebne dokonanie  oględzin na 
miejscu.

W  tynt celu w dniu 12 bm. p rzybę­
dzie do W ilna specja lna  komisja, zło­
żona z osób  pow ołanych  przez władze 
ministerjalne z pośród  fachowców. Spo 
dziew ać się należy, że komisja w y raź ­
nie w) powie się w sp raw ie  w yk o ­
nanych obecnie p rac  w Bazylice i ich 
celowości nieom ieszkając przylani p o ­

dać sv> e uwagi do w iadom ości ogóiu. 
*

Podczas  narad  poruszona była rów 
nież sp raw a  budow y mauzoleum kró­
lewskiego. Decyzja w tej mierze zapad  
nie w  niedalekiej przyszłości po u s ta ­
leniu p rac  ra tow niczych w Bazylice.

J E D Y N I E
jedwabna bielizna 
damska trykotowa

MIEJSKA
—  P iez . M aleszew ski obejmuje u- 

rzędowanie. —  W  dniu dzisiejszym j) 
p rezydent m iasta  M aleszewski obej­
mie sw e funkcje, z iozyw szy p o p rzed r .o  
na ręce w ojew ody  przew idziane u s ta ­
wą ś lubowanie.

—  Narady finansowe. — Wczoraj odby­
ło się nadzwyczajne posiedzenie magistratu 
poświęcone sytuacji finansowej miasta.

W naradach bral udział delegat minister­
ialny p. Piłsudski.

Zastanawiano się nad środkami, któreby

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Dziś 160-ta Środa Literacka. W dniu 

dzisiejszym, 10 maja, o godz. 8.30 wiecz. od­
będzie się uroczysta ś ro da  Literacka, poświę 
eona jubileuszowi sceny polskiej w  Wilnie, z 
udziałem p. Nuny Młodziejowskiej-Szczur- 
K.ewiczowej i dyr. Bolesława Szczurkiewi­
cza. Termin przyśpieszono o jeden dzień z 
powodu wyjazdu gości. Reierat na temat 
25-lecia wskrzeszonego Teatru Wileńskiego 
wygłosi p. Hel Romer-Ochenkowska. Poza- 
tern przemawiać będa inni W iln.anie na tle 
swych wspomnień; nt. m. p. Nuna Mlodzie- 
jow.-+u W stęp dla członkow, sym patyków  i 
w prowadzonych gości.

—  Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. 
XVI posiedzenie Naukowe odbędzie się we 
środę dnia 11 maja 1932 r. o godc. 20-ej w 
sali własnej przy ul. Zamkowej Nr. ’24 z

jest P E Ł N P W A R T O Ś C I C U Ą !
Za d jb roć  naszej bielizny gsrarantuiemy

stu procentowo!
Fabryka TryK O tHi\j 

Jedwabnych i W ełnianych

M. BECKER
W arszaw a, Leszno 95

należało przyjąć w celu zapobie/.enia dalsze­
mu oogebianiu sie deficytu budżetowego, któ następującym porządkiem dziennym: 
ry już obecnie doszedt do sumy 700 rys. zł. ^ Odczytanie protokułu ostatniego posie-

....................  . . .  . . . . „ dzema. 2. Dr. N. U olkow yski:  s ta tys tyka  za-
O dalszej obniżce buazetu me może bye .Ra,eń' ucna środkouvgG „ c z ie r i . ' Z Kliniki

mowy', więc zachodzi potrzeba wynalezier.ia Otolaryngologicznej U.S.B. 3. Dr. J. Bolni- 
jakichś źródeł, któreby zapewniły równowa- szewicz i dr. J. Łukaszewicz: Leczenie dy- 
oe nreliminarzowi " chawiCy oskrzelowej promieniami Roentgena.

- u i "  • t i —  Rada Towarzystwa Prawniczego im,
Decyzje będa powzięte po posiedzeniu ig ,laceg0 L)ani!owicza, komunikuje, że dnia 

komisji finansowej, która zbiera się w tym m aja 1932 r. o godz. 19,30 w Likalu Ra- 
tygodiiiu w  celu wysłuchania referatu lawm- dy Adwokackiej w gmachu Sądu Okręgowe- 
na Żejmy w N\ ilnie Atickicwicza 36 odbędzie się ze-

ki zamierza urządzić w początkach czerwca 
w ystawę pamiątek Moniuszkowskich.

\V tym celu Komitet obchodu zw raca się 
do osób posiadający ch jakiekolwiek przednim 
ty pamiątkowe, związane z działalnością i 
twórczoścą S. Moniuszki o wypożyczene tych 
że Komitetowi na okres trwania w ystaw y i 
nadsyłania pod adresem: Wilno, Mickiewi­
cza fi— 1. Tel. 2-24. Zbigniew smialowski, 
od 3— fi w.

Ze swej strony Komitet obchodu bierze 
całkowitą odpowiedzialność za całość eks­
ponatów.

—  Obozy letnie na granicy. Wiadże K, 
O P. przystąpiły już do prac przy organizo­
waniu obozów' letnich na pogianiczu polsko- 
sowieckieni, polsko-htewskiem i iotewskiem.

P R O C E S  C E L N Y
WYROK W  DNIU 13 B. M.

WILNO. —  W  dniu wczorajszy ni 
nastąpiło zakończenie przem ówień o- 
bronców w  procesie o krociowe nadu­
życia celne. Po „ostatniem  siow ie“ o- 
skarzonych, którzy solidarnie nieprzy- 
znają się do winy i proszą o uniew in­
nienie, Sąd ogłosił decyzję. W yrok  
zapadnie w  dniu 13 bm., o godz. I pp-

P R Z tS Z U  TYLKO PO WÓDKĘ
Jan W iktorow icz , ze wsi Kremisze- 

wo gminy ostrowieckiej, w ydaw ał za- 
mąż 18-Iemią córkę Izba pełna, gpśc 
huk, wódki wbród. W  zapasie  wietkii 
kufer, w y ładow any  butelkami i w yżer  
ką. G ospodarz  z dumą pokazał go 
swym gościom. Niech się nie krępują: 
dla w szystkich  starczy

W ięc  używali sobie, chw aląc  gospe 
darza, gdy  nagle... Drzwi z trzaskiem 
się rozw arły  i kilku ludzi s tanęło  u pro 
gu. A w szyscy  zbrojni w kije i kłonice, 
Zaczęło się okładanie. T rudno  je opi­
sać. Dosc, że w szyscy  biesiadnicy w 
popłochu i zamiecie stłoczyli się w są 
siedniej izbie i drzwi za sobą  m ocno 
zamknęli. N astąp iła  g robow a  cisza. Je ­
den po drugim przykładał ucho do 
drzwi: co ci zbóje tam rob ią?

Po pewnej chwili doleciało gu lgo­
tanie. Gosjrodarz spojrzał przez dziur 
kę od klucza.

—  Jezus M arja! Złodzieje! w ódkę  
piia!

Pchnął drzwi. W yskoczył do izby. 
Za  nim goście. Pa trzą  tamci kufer 
otwarzyli i golą jedną llachę po d ru ­
giej-

-Na taki widok m ęstw o i wściekłość 
ogarnęły  zebranych. Stołki nie stołki, 
butelki nie butelki —■ w szystko  w  ruch 
poszło. Sześciu rannych zostało  na pia 
cu. Policja przyszła, p rotokół spisała , 
a resz tow ała  kogo trzeba  Taki miało 
koniec wesele  Kazi Wiktorowńczów ny.

FLIRT PODCZAS BUKZY
Burza, ulewa, pioruny. Trzech  so ­

wieckich żołnierzy zabłądziło  się w po 
bliżu wsi Kamienna, w rejonie Donta- 
niewicz. Przemoczeni do nitki, schroni­
li sie w chacie P io tra  K ierbanow a. Ule 
w a  coraz gw ałtow nie jsza ,  p ioruny w a ­
lą raz w raz, i ładne córki g o sp o d arza  
stłoczyły się przerażone w kącie. Da-

ciszka B ukow skiego ; ś. p. A leksandra  
Burbę  — późniejszego działacza li­
tew skiego; ś. p. Józefa Łukszę; ś. p. 
M uraika; \ś. p. W ałan tinasa .

Kurs w s tępny  Jan Hanusowicz, 
późniejszy  p ra ła t  Kapituły —  dziś spa  
ra liżow any; Paw'eł Szepecki, szam be-  
lan dworu papieskiego, bardzo  przez 
kolegów' kochany; mieszkał z Kazimie 
rzem Teżykiem ; cela ich była najmiJ- 
szem miejscem zebrań doryw czych ; 
Antoni Sz3 'melun, p roboszcz  w Ratni-  
cy pod Druskienikam i; ś. p. Dominik 
Stejgwiłło; ś .p. Józef Malewicz, przy- 
nom inał „Pam iętniki Kwestarza".)-; 
T eo d o r  Pietkiewicz, B? nauczyciel mło 
dzieży ziemiańskiej.

W  r. 1880 —  t m  liczba klery­
ków pom naża się Spo tykam y Adama 
Sawickiego, p ra ia ta  kapitu lnego; Fran 
ciszka W ołodźkę, p ra ła ta  ka tedra lne­
go; Sta i .s ław a M aciejewicza, kolejno: 
posła do Dumy Państw ow ej,  kanonika 
Kapituły i sena to ra  Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej PolsKiej; ś. p. T a  ckm 
sza Zahorsk iego ;  B enedykta  Sienkie­
wicza, S tan is ław a Puchalsk iego , Ełer- 
ta. Nie m am przed sobą  żadnych  no ­
ta tek  i piszę z pamięci, więc być mo 
że niejedno nazw isko  uszło z pod pió 
ra, chociaż:

„To, co pow iadam, w idzę  jak b y  w
dali,

Co znikło, zda  się być na życia 
i fa!i‘‘

W  r. 1883 nas ta ły  inne czasy. —
Rząd rosyjski, po zaw arciu  um ow y ze 
Stolicą A postolską, zgodził się na ob -  jezdni nie mtogą być narazie rozpatry  
sadzenie  osieroconych stolic biskupich wane.
Do W ilna  przyjechał b iskup Karol Jak do tychczas  m agis tra t  nie po- 
Hryniewicki. Rektorem sem inarjum  zo- czynił nic, by wmżną tą  sp raw ę  zruszyć 
sta ł  ks. K onstan ty  M ajewski, kapłan  z m artw ego  punktu  i pięknie brzmi,ą-

Koledzy cym projektom  nadać formy realne.
• • —  Rp.presj’e wobec rowerzystów. Rolują

otrzymała już polecenie zatrzymania wszyst­
kich rowerzystów’, k t ó e y  nie p isiada.ą r-d- 
iiowionyCh kart rejestracyjnych. W dn«u wccu 
la jszym spisano 5 protok > ,v.

—  Ceny artykułów s pożyw szych. Ceny 
mięsa staie idą w górę. Niektóre sklepy spe 
kulujac na dalszą zwyżkę, nie chcą mięsa

. . .  . branie ku uczczeniu ś.p. Adolfa Suligowskie-
S p raw a  jezdtll. Do m ag is t ia  g 0 Przemawiać będzie Rektor Alfons Par­

tii w płynęło kilka nowych ofert na  bu- czewski zreferuje ogólne zasady Kodeksu Po 
dow ę ii o wy cli jezdni w mieście. Oferty stępowania Cywilnego, 
te, w obec  n iezdecydow ania  co do typu

W b. r. w obozach letnich na terenie Bry­
gady Wilno i Grodno, spęozi lato około looo waj ich usjiokajać. N adto  wszakże, jak  
harcerzy i mlodziezy szkolnej, oraz przyspo- na p jonm y  , błyskawice, nad to  cieleś-
sohiei w o js k o w y .  ntfe i swawolnie . Córki w  płacz. Staiw

—  Turniej Bridge ow y o mistrzostwo ni. K ie b  ź • ,
Wilna. Klub Atvśliw'ski organizuje w swoich “ ie iu d1 ' „  7V ' , ,, , ^ a. m ? Z ~
salonach turniej Bridge‘owy o mistrzostwo s k o n c z y c .  \v ię c  c h y łk ie in  w y n i ó s ł  s ie  z 
m. Wilna W arunki uczestnictwa i regularni- iz b y .  S w a w o l a  W i ę k s z a  j e s z c z e .  J e d n a

—  Zebranie Związku Średnich i Drob­

ny turnieju są do przejrzenia w lokalu Klu­
bu przy ul. Ad. Mickiewicza Nr 11, rozpo­
czynając od dnia 20 bm., w godzinach 20— 
22, oprócz niedziel i świąt. Skład sądu tur­
niejowego, oiaz termin przyjmowania zglo-

nych Nieruch amości w Wilnie. —  \ \  dniu S szeii do turnieju, będą podane dodatkow o, 
maja rb. o godz. 13 w  lokalu przy uJ. O- —  Dziesięciolecie upaństwowienia rosyj- 
rzeszkowei nr. 11 oc będzie się zebranie skiej szkoły powszechnej w Wilnie. —  Dnia 
członków Związku W laścicieli Średnich i 8 maja publiczna szkoła Powszechna Nr 36 
Droonych Nieruchomości m. Wilna i woje- jnl. j w . g rzeg o  dla dzieci emigrantów rosyj 
wództwa wileńskiego —  dzielnicy Kałwa- skich obchodziła dziesięciolecie swojego upań

dziew czyna na klęczkach już błaga, by 
oszczędzili ją. Nie pa trzą  na nic. W tem  
jednego  so łda ta  coś tknęło: d laczego
Kierban się w yniósł?

—  Chodu, rebiata!
Tam ci do drzwi i na ulicę. A tu już 

patrol Kopu. W szystk ich  trzech zabrał 
ze soba.

wielkich zasług  w Kościele, 
nasi poszli do pracy  innej: jedni na 
niwy Boże, d rudzy  na s tud ja  dalsze.

W  końcu nasi nauczyciele, p rze ­
wodnicy i kierownicy, oraz ogrom na 
większość tow arzyszy , przekroczyli 
granice doczesności i my, młodzi

ryjskiej, na które to zebranie zaprasza się 
członków Związku.

RÓŻNE
— W ystawa pamiątek S. Moniuszki- —

Komitet ohebodu fiO-Iecia zgonu S. Aluniusz

stwowienia.
Szkoła pow szednia  rosyiska powstała z 

inicjatywy p. generałowej Jurgensowej.
Praca w tej szkole w pierwszym roku by 

la niezmiernie trudna z powodu niecfostateez

przed laty pięćdziesięciu, dziś w obec sprzedawać.
350-lctn iego jubileuszu rtaszego sem i­
narjum, możemy słusznie powiedzieć: 
morituri te salu tant!

„Z a  w szystko  dobro  z Bożej ręki
wzięte,

Za trudy pracy  i t rudów  ow oce—  
Za spokój, walki, zdrow ie i choro-

by-

po-Również dowolnie są ustalane przez 
szczególnych piekarzy ceny na chleli.

—  Annlacja podatku od przedmiotów 
zbytku. —  Nowe przepisy o finansach komu 
ualnych zakazują magistratowi pobierania sa 
moistnego podatku od przedmiotów zbytku.
W związku z tern z preliminarza budżetowe 
go skreślono odpowiednią pozycję podatko­
wą.

—  O zniżkę opalt rynkowych. —  Zrzesze: 
nia rzeżnicke opracowały jeszcze jeden me-

................................ li
. ... /ch

płat rynkowy 
Komisje szacunkowe —  Organizacje za opiekę 

rzemieślnicze zwróciły się do władz skarbo- W  sukurs straganiarzom przyszło kilku

I za krzyż ciężki na barki w łożony, morjat do władz wojewódzkich i miejskie 
Za skarby wiary, za nociechv w s Prav ie  Putizeby ohińż+i obowiazującyc

, . , ż  obecnie opłat rynkowych i na rzeźni..Więte,
Za chwilo siły  i długie niem oce,
Za uśmiech szczęścia  i za łzy ża- wyeh i Izby .-H. z żądaniem zmiany składu

osobowego komisji szacunkowe' do wymia­
ru podatku, które zdaniem zainteresowanych 
ustalają podatki w  rozmiarach daleko odbie 
gając\ ch od rzeczywistości.

SZKOLNA
Dyrekcja Koedukacyjnego Gimnazjum

łoby,
Niech będzie Jezus C hrystus  p o ­

chwalony

(„T rium f Krzyża", str. 183). 

Ks. Michai Rutkowski.

nej ilości ławek, niezbędnych pomocy nauko 
wyeh i ciasnego lokalu.

W  roku 1922 Inspektor Szkolny m. Wil­
na p. Monkiewicz upaństwowił szkolę,

Od tej chwili zaczyna się jej rozwój. W 
roku 1922 do szkoły uczęszczało osiemdzie 
siąt dzieci, obecnie zaś uczęszcza dwieście 
dwanaście. Szkoła posiada ładny i w ygodny 
lakol przy ulicy Trockiej 7, dwie liibljotek 
polską i rosyjską, podręczniki dla mezamoż 
nych dzieci, możność dożywiania uczniów.

Dzień 8 ntaja zamienił się w wielkie świę 
to szkoły.

O godzinie pierwszej rozpoczęło się nabo 
ż.eństwo w obecności J. E. biskupa Teodo- 
zjusza.

Na uroczystość przybyli rodzice uczniów, 
przedstawiciele rosyjskich organizacyj,  kie­
rownicy sąsiednich polskich szkól.

Po nabożeństwie odbył się popis uczniów, 
wieczorem zaś koncert-raut przy udziale a r­
tystów rosyjskich i a rtystów teatrów pol­
skich B, T

—  Komunikat Związku Pań Domu. Zw. 
Pań Domu przyjmuje zapisy na kurs robót 
szydełkowych i drutowych. Zapisy w lokalu 
Szkoły Pracy Domowej, Biskupia 4— i,  w 
godz. od S-ej do 2-ej dn. Opłata za kurs od 
członków zł. 8. Panie nienależace do Zwią­
zku opłacają z!. 10 Kurs 4-ro tygodniowy: 
dw a razy w tygodniu po 2 godz, od 5— 7

Olkienik znaleziono zwłoki wisielca, iak po matka i siostrą o kawałek ziemi, do którego \  poniedziałki aT-' D;dzie rozpoczęty 
4_______ ,    _ , ~ +  _. . dn. 9 mam. Tamże przyjmują się zgłoszenia

ZaQ3dke\na śmiprr w L a n t e r o w it
WILNO. —  W śród zagadkow ych została ona otruta przez pewna kobie- 

okoliczności zmarła onegdaj niieszkan tę, która podejrzew ała, że utrzymuje 
ka Landwarowa 33-letnia Rozalja B a- stosunki z jej m tzem . 
ranowsKŁ. Zacnodzi przypuszczenie, że W łaaze zarządziły sekcję zwłok.

K r w z w e  z a j ś c h  m  r y n k u
ŚLADAMI TERORYSToW WARSZAWSKICH 

WILNO. — Wczoraj w  dzień rynek na tragarzy z pobliskiej lam py kolędowej 
ul. Kijowskiej bvl terenem zaiścia, wynikłe Doszło do starcia, w  trakcie których je­
go miedzy straganiarzami a dwoma osobnika den z wymusicieli niejki Jose! Uzlanski zo 
mi, którzy będąc w stanie n itlr/.eźw jni usi stał ugodzony nożem. W stanę ciężkim ulo- 
lowali zmusić handlarzy do złożenia haraczu kowano go w szpitalu.

Policja aresztowała kilku podej; *anych

Samobójstwo d o  przegranym procesie
WILNO. Wczoraj rano w  lesie w  pobliżu on sam obójstwo po przegranym procesie z

tern okazało sę 42-letniego Sendora lar.kiele- pretendował po śmierci ojca.
im. T. Czackiego zawiadamia, że podania do wieża z, Ponarecza, gm. olkienickiej. Popełnił

letnisk we wskazanych wyżej godzinach. 
(Dokończenie kroniki wileńskiej na str. 4-ej)



S Ł O W O

W LISTACH WARTOŚCIOWYCH
z a m i a s t  pieniędzy papier g a z e t o w y

S T O Ł PC E . W  urzędzie poczt. S ło}p 
t e  Nr. 2, przy sp raw dzan iu  lis tów  w a r ­
tośc iow ych  z Sowietów', okazały się w  
zap ieczę tow anych  i zap lom bow anych  
przesy łkach , zam ias t pieniędzy, pap ie r  
gaze tow y.

Listy w artośc iow e nad aw an e  b y ­
ły w  C harb im e. T ak ie  listy, bez  p ie ­

niędzy, p rzychodzą  kilka ani W  jed­
nym dniu b rak  było  9.000 fr. s zw a jca r­
skich, w  drugim  11.000 fr. szw ajc . Kra 
dzieży ao k o n an o  na  k ilkadziesią t tysię  
cy złotych. W szczę ło  dochodzenie , któ 
re usia ła , iż kradzieży dopuszcza ją  się 
urzędnicy sowieccy.

M a s ó w k a  k u n w n is i  rczrsa
WILNO. —  Władze bezpiec/.e !s tv 'J  u jaw  

nily w dniu onegdajszym v. lesie pobłiLi 
v si Myśleńskie Bory gnu b o r o y W e i  masów­
ki; młodzieży komunistycznej i bezbożni­
ków. \ resz tow ano 6 osób, należących do

t. z w. koła wykonawczego. Zgromadzeni 
młodociani bezbożnicy komuniści oiuaw-dii 
okólniki i instrukcje w związku z rozpoczę­
ciem akcji antyrclig.jnej wyocc ztihżajncy :n 
się Zizłonych Świąt.

P O Ż A R  0 0  P I O R U N A
stwą płomieni mimo to padto 3 stodoły, nale 
żące do Alichala Linliuna, Kazimierza W isło­
ckiego i Aleksandra Borysewicza, oraz dom 
mieszkalny Jana Harasimowicza. Na poła w 
oobliżu tejże w si piorun uderzył w stado  
krów i ow iec, zabijając 5 krów i 7 owiec oraz 
ciężko kontuzjowai pastucha Łukasza P o- 
trowieza.

WILNO. — W niedzielę w ie zorern pyta 
czas szalejącej burzy od uderzenia piorunu 
znpaliia się stodota Alichala Szeroszew cza 
zam. w e w si Ergi, gm. Kozłowskiej. Ogień 
przerzucił się szybko na sąsiednie budynki 
gospodarskie, obejmując 5 stodół, 2 stajnia i 
2 domy mieszkalne. Dzięki tylko wielkiej ula 
wie pożar nie przybrał katastrotalnych roz­
miarów i ogieu zdołano unr.aja 'owić. Pa-

Do trzech ra zy  sztu k a
WILNO   Na pograniczu litewskiem w się do ucieczki. Ponieważ na trzvkr > no we-

r°ioni' Łoździei ujęto przemytnika z wor- zwanie nie zatrzymał się żołnierz użył bro- 
kiem sacharyny w agi >ko*o 30 klg. W dro- ni, raniąc go w bok. Rannym okazał się rnń 
dze do strażnicy przemytnik zmylił czujność ny i oddawna poszukiwany przemy W k Sta- 
siraż" i zbiegi. W zarządzonym pościgu po nislaw Kiejrys vel Usianowicz, 
raz drugi go ujęto, lecz i tym razem rzucił

W 1 A Z Y Ń
— Uroczystość 3-go Maja. —  Po raz

pierwszy w odrodzonei Ojczyźnie, to jest 2 
maja ro, usłyszano dźwięki własnej orkie­
stry  dętej na ulicach głuchej mieściny — 
Włazy fi.

Mimo bardzo ciężkich warunków, z ja- 
kienii musimy się borykać —  z inicjatywy 
kierownika miejscowej szkoły p. Karbów- 
niezka i kilku miejscowych osób, dbają­
cych o rozwój życia społecznego —  naby­
to przy pomocy ROK. Wilno orkiestrę dę­
tą.—

Wieczorem dnia 2 maja został urządzo­
ny capstrzyk przez kierownictwo miejsco­
wej szkoły przy poparciu p. Harasimowi­
cza, w-ójta gminy tutejszej. Orszak z bar­
dzo licznie zebranej dziatwy szkolnej i s tar 
szych z pochodniami i lampionami z or­
kiestrą na czele przeszedł ulicami miastecz­
ka, wznosząc okrzyki na cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej. Dnia 3-go 
maja od godziny 11 zebrana młodzież szkol 
na, organizacje społeczne i ludność w yru­
szyły z orkiestrą do miejscowej cerkwi — 
(kościoła niema). Po nabożeństwie zebrana 
publiczność w  liczbie około 2-ch tysięcy — 
udała się przed pomnik Marszalka Polski J. 
Piłsudskiego, gdzie do zebranych przemó-- 
wii p. Karbowniczek, kier. szkoły. Orkiestra 
odegrała hymn narodowy. Chóry zorgani­
zow ane ' ze starszej młodzieży przystąpiły 
do konkursu, w wyniku czego chór Spójni 
Młodzieży D. L. w  Wiazyniu wyróżnił się 
od chórów mych. Po konkursach dziatwa 
szkolna odśpiewała szereg piosenek, s ta r­
sza młodzież wygłosiła swoje referaty. —  
Na zakończenie młodzież szkolna i wszy­
scy zebrani, przemaszerowali z orkiestra 
przez miasteczko. O godz. 7 wieczorem od 
było się przedstawienie Młodzież" zagrała 
„1 rzeci Maj", starsi zas ,,‘W starym piecu 
djabeł pali". Po przedstawieniu odbyia śjfe 
zabaw a taneczna w lokalu LLL. B. Śvv.

Dźwiękowy 
KINO TEATR

„ H E L I O S "

Fremjera! Bohaterka filmu 11? Ł T P T T r  T l f  v A l t t  i bohate, filmu ,.X 27“ W IK T O R
— „Parada miłości' J Ł ,  4 1 ?  C  1 I b  l " M w  U U r H L U  LAGLEN w rew eUcyjuem arcydziele 

,r , a f ,! l r l  Atrakc,e dźwiękowe. — G o y  miejsc na I-siy se in s  Brlkon 50 gr Parter 80 gr, na 
, i  CS 3 ’ lSj h u I t . 1  pozostałe seausy Balkon 70 gr.  Parter od 1 zł. — Pocz. o godzinie 4, 6, 8 i 10.15 

Włcrdtce przebój atrakcyjny „ N ie w in n a  g r z a t z n i t a *  z niezrównaną i Jean D ray fo rd .

Dźwiękowe Lino
H O L L Y W O O D
Mickiewicza 22 

!el. 15-28

“S f S .  Marlena Dietrich l Fritz Kortner

Początek o godz .NO, 8 i 10 30 w dnie świąt, o godz. 2-1 j. Ma l-*zy seans ceny zniżone

DŻ WEKOU E KINO

„ C A 5 I N G 11

Dziś' Najdowcipniejs;y  film świata. Śmiać się będą wszyscy. Król wesołków genjalny komik

Burter Kanton VlUSlER NA FRONCIE
Wielka epopea h u u o -u .  Tysiąc* niezwykłych przygód. !(jskie Buster przeżywa na frenzie i na tyłach 

jako źchuerz  i miljoner, N id  program- Atrakcje dźwiękowe. Dla mŁ dzieży dozwolone. 
Początek o godz. 4. 6, 8 i 10.30, w dnie świąt, o godz, 2 t j .  Na l-szy seans ceny zniżane.

W tych dniach. ,.G6ry w  płomieniach*'

Dźwiękowe Sino

„ P M t

| 2 B 5 2  S ż & a ,  s i jn t ły  1 6 0  S Y H  EWELINA HOLI .  *.

D z i e w c z ę  z  nad W o łg !
Dramat życioo-c-erotyczny na tle melodyjnej ilustracji muzycznej przeplatanej przepysznym śpiewem rosyjskim i 
w wykonaniu słynnej orkiestry. Nasze aparały dźwiękowe oddają śpiew naturalnie precyzyjnie jak bezpośrednio 
ze sceny, Rosyjskie tance. Ciekawa treść z życia rosyjskiego Nad program: Najnowsza atrakcja P iram ountu  i 
dziennik P»ta. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 w. Na 1 szy seans ceno- zmione.

Kino-Teatr

„ Ś W I A T O W I D "
Mickiewicz! 9.

Dz'4I Wielka atrakcja sezonu. P ie rwszy raz w Wilnie w wersji dźwiękowej największe a iiydzic io  predukcii 
polskie) r tz .  J Lajtesa Zupełnie  nowe kopia i nowe wydanie. Wspaniała epopeaa wilk p o r , -U m ó w  polskich

1863 r. p. t. f f i j f oszałamiające tempo akcji i cichy romantyzm wulkiej miłośii .

W roi. gl Zbyszko S a w a n ,  Aleksander Zelw erewicz, J Turkoez i wielu innych.

TEATR I MUZYKA
  Otwarcie  Teatru  Lotniego w ogrodzie

po Bernardyńskim. —- V  sobotę 1-ł-go ma- 
ja nastąpi otwarcie Teatru Letniego w  ogro­
dzie po-Bernardynskim.

— Po raz ostatni „Mam lat 26“ — na 
Pohulance. Dziś, we wtorek 10 maja o godz. 
.S wiecz. fascynująca sztuka węgierska ls t ra -  
na Mihsty „Mań łat 26“ . Sztuka, za przykła­
dem Wilna, w  którem adb j ła się prapremie­
ra, wystawiana jest obecnie we wszystkicli 
dużych miastach Polski, ciesząc się wszędzie 
zasłużonym powodzeniem. „Mam lat 26“ rj- 
rz jm y  dziś po raz ostatni na Pohulance. Ce­
ny miejsc propagandowe od 20 gr. do 2 zł.

Jutro, w środę 11-go b.m. o godz. 8 w. 
po raz ostatr.. „Zemsta".

— W esoła komedja wiedeńska —  w Lu­
tni. 'Dziś, we wtorek 10-go b.m. o godz. 8 
w. pełna humoru i w erwy komedja „Dama 
w jedwabiach?. Wesoła sztuka ta o lekkiej, 
niefrasobliwej treści —  stanowi doskonałą 
rozrywkę na okres wiosenny.

Jutro, w środę 11 b.m. o godz. 8 w „Da­
ma w jedwabiach'

— Przedstawienia szkolne „Zemsty na 
Pohulance. W' czwartek 12 b.m. > godz. 1, 
w piątek 13 b.m. o godz. 11 ni. 30 r. i w 
sobotę  !4 o godz. 4 po poi. —  odbędą sit 
przedstawienia szkolne świetnej komedji 41. 
kr. Fredry p.t. Zemsta". Bilety wycieczico- 
we, oraz wejściowe bezpośrednio w kasie Lu 
m i ,  oraz na godzinę przed widowiskiem w 
kasie na Pohulance. Ceny miejsc od 20 gr. 
do 1. 50 gr.

—  Rosyjski chór Siemionowa w Wilnie. 
Niebywałą atrakcją sezonu koncertowego bę 
dzie występ znakomitego chóru rosyjskiego 
Jerzego Siemionowa w  Wilnie iutro ’ 1 i
pojutrze 12 maja w sali Klubu Uandl. P / e -
mysł. W programie szereg pieśni ludowymi, 
pieśni dońskich kozaków, Bajkału, Wołgi i 
in. Bilety do nabycia w księgarni „Lektor", 
Mickiewicza 4.

CO f iRAfA W KINACH?
Heljos —  Afera mężatki.
Hollywood —  Okręt straceńców.
Casino —  Buster na froncie.
Pan —  Dziewczę z nad Wołgi.
Stylowy —  Poganin.
św iatow id — huragan.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  WYBUCH ZAPALNIKA. Kolo 

Groaki (L ebiedziew o) został zraniony 
wskutek wybuchu zapału artyleryjskie­
go użytego do rozbijania kamieni W . 
Chowański Urwało mu rękę.

— STRZAŁ PRZEZ OKNO. — W kol. 
Janino pod K ucew iczm i do Jozela Szynrań- 
kiego oddano ce'ny sir ml m zez okno, Ulegt 
on zranieniu ręki. Jako tło zamachu podają 
porachunki osobiste.

—  Zatrucie. —  Z j>rz/.:-. n bliżej mezra- 
tiych zatruta się octem 20-ietn'a M iłka Kirrz 
baum (Lid/.ki 13). Sian ;>ieg’cźnv.

—  Usiłowanie odebrania życiu. — P z y  
ulicy Jerozolimskiej 2> ..siłował powiesić me 
25-letni Adolf MilecKi. Uratowano go. Pr-  
wód —- brak pracy.

—  Skradzione szyny. —  Ze stacji towaro

LIST 00 REDAKCJI
LISTY DO REDAKCJI 

Z ADRJA.NOWIC2EM NIE WSZYSTKO  
W PORZĄDKU.

W  związku z aferą filmową niejak.ego 
Stanisława żdrjanowicza otrzymaliśmy aaut; 
pujący list:

„W numerze „Słowa" z dnia 5 maja za- 
m.eszczone zostało sprostowanie w sprawie 
przywłaszczenia kaucyj przez Stanisława 
Adrjanowicza. Sprostowanie to nie mogło 
mieć miejsca.

Jeśli ktoś z jego pracowników załatwił 
sprawę „przywłaszczenia kaucji" ugodowo, 
to jeszcze nie znaczy, żc o „przywłaszczeniu 
kaucji nie może być mowy". Niniejszem o- 
świadczam, że podstępnie wyłudzoną oae- 
mnie kaucję Stanisław Adrianowicz przy­
właszczy! i uprzejmie proszę Sz. Redakcję o 
umieszczenie powyższego w poczytnem p'ś- 
niie W. Panów"1.

Irena Rutkowska.
Wilno, ul. Smoleńska 3.

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie 6 

few. W. Cichoń, zamieszk w Wilnie, przy 
ul. Wiwulskiego 6 ni. 19, na zasadzie art. 
1030 U. P, C. ogłasza, że w dniu 14 maja 
od godz. 10 rano we wsi Kotki gm Rudo- 
mińskiej odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do Goci-, 
iewskiego Bronisława i składających się z 
maszyny do szycia firmy Singer, oszacowa­
nych na sumę zł. 500.—

Komornik W.  Cichoń.

wej, na szkodę Dyrekcji PKP. w  Wilnie, zo 
stała dokonana kradzież szyn kolejowych. 
Kradzieże tej dokonał Konstanty Kondrato­
wicz (Radlińska 13), ktorego ze skradzione- 
mi szynami za trz im ano.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. —  Wero 
nika Urbanowa. lat 25, mężatka, zam. przy 
ul. W ąwozy 6, zażyta nieustalonej trucinzny 
i przed przybyciem lekarza pogotowia ratun 
kow ego — zmarta. Zwłoki zabezpieczono do 
decyzji wtadz prokuratorskich. Przyczyna 
samobójstwa —  nieporozumienia rodzinne.

— W celu pozbawienia się życia Rudolf 
Emeryk (Tartaki 5) rzucił się do rzeki Wi- 
lji, lecz zosta' wyuobyty przez A. Wotoaźkę 
(W lenska 28) i p. Roszkowskiego Emeryka 
i oddany pod opiekę posterunkowego. Przy­
czyna — ciężki stan materjalny.

—  Wypadek sam ochodowy. Józef Połej- 
ko (Wileńska 48) prowadząc taksówkę na 
ul. W alwaryjskiej najechał na przechodnia, 
który doznał ogólnego potłuczenia ciała.

— Pożar na Zamkowej. W  posesj nr 16, 
przy ul. Zamkowej wybuchł pożar. Zapaliła 
się ściana drewniana, którą szybko ugaszo­
no.

spierajcie LO.P.P.

NA FILMOWEJ TA$M!E
NA DWORZE KRÓLA ARTURA —  CASINO

Filmy komediov e, mają  tę złą stronę, żrę 
powtarzają  utarte sposoby, t. z w. „ g a g i ‘. 
Pomysłowość gagm anów  ma również swoje 
granice.

Szczęśliwie wybrną! z kłopotu realizator 
filmu „Na d j l r t e  króla Artura", gdyż sięg­
nął po humor do Marka Tw aine‘a. Stąd cały 
obraz zabaru i l  się raczej groteską, rak wła­
ściwą angielskiemu humoryście.

Właściciel sklepu radjowego a w jednej 
osobie i speaker radjostacii, znajduje się na­
gle wśród rycerzy króla Artura w  VI v ieku. 
Widzi więc sławny okrągły stoi, jest św iad­
kiem i uczestnikiem turniejów, intryg dw or­
skich i t. p. Czarodziej Merlin jeśt niczem wo 
hec sztuczek człowieka z XX w. Umie on 
wywołać Ogień z... zapalniczki, zakłada tele­
fony, radjo, uzbraja rycerzy w karahny ma­
szynowe, tanki i bomby. Zestawienie zdoby ­
czy techniki nowoczesnej i prostoty życia 
VI w. jest kapitalne. —  Reżyser jednak prze 
solił w uzupełnianiu Twaine a. Za wiele na­
raz wprowadził inowacyj —  radio, telefony, 
tanki mogłyby nie istnieć w obrazie; w ysta r­
czyłyby drobniejsze efekty iak np. doskona­
ły motyw z zapalniczką. Will Rogers jest 
świetny w roli dobrodusznego radjpwca. Cie­
kawa, choć mało wyzyskana jest Myrna Loy 
w roli królowej Alergany. Aktorkę tę pa­
miętamy z doskonałej kreaty w „Czterech z 
Legji", gdzie odtworzyła demoniczną postać 
kobiety — :Sżpiega.

Nad program dobra komedja rysunkowa 
z miłą m rą  Bimlio— Betty. Po saii biegają 
szczury. —  Czy to też atrakcja '5. Taa .  C .

Giełda W a r s z w a w s k s
Z dnia 9 maja 1932 r.
WALUTY I DEWIZY

Dolary 8,85 i pół — 8,87 i pói — 8,83 i
pół.

Belgja 125,20 —  125,51 —  124.89.
Gdańsk 174,85 —  175,28 —  174,42.
Londyn 32,S0 —  32,96 —  32,64.
Nowy oYrk 8,897 - -  8,917 —  8,S77.
Nowy York kabel 8,902—8,922—8,S82.
Paryż 35,13—35,22— 35,06.
Praga 26,36— 26,42—26,30.
Sz wajcarja 174,25— 174.68— 173,80.
Włochy 46,05— 46,28— 45,87.
Berlin 212,20, w  obrotach nieoficjalnych.
Tendencja przeważnie utrzymana.

PAPIERY PROCENTOWE;
3 proc. pożyczka budowlana 34,25. Inwe­

stycyjna 87,50. Seryjna 93,25. Konwersyj- 
na 38. 5 proc. kolejowa 30— 30,25. 4 proc. 
dolarowa 46,25. 7 proc stabilizacyjna 48,37 
—  52,00 —  49,25. 7 proc. L Z. ziemskie do 
larowe 51. 8 proc. L.Z. BGK i BR., obliga­
cje BGK 94. Te same 7 proc. 83,25. 4 i (Vil

—  Dolar na giełdzie. —  Przez sobo 
tę i wczoraj nie w yzbyw ano  się już do 
larów  w tym tempie, co poprzednio. 
P ie rw sza  panika  minęła i nastąp iło  pe- 
\i ne uspokojenie. Kurs do la ra  ustalił 
się na 8,75. Na zniżce do lara  zarobili 
p rzew ażnie  spekulanci przez sztuczne 
szerzenie paniki i skupyw anei do larów  
naw et po 8.55.

R a d jo  w ileńskie
Wtorek, dnia 10 maja 1932 r.

U 58: Sygnał czasu.
12.10; Audycja dla poborowych.
14.15; Utwory Piotra Czajkowskiego 

(płyty).
15.25: „Na progu szkoły" —  odczyt z
15.50: And. dla dzieci z Warsz.
16.03: .Wiosenna pieśń" opow. dla dzieci 

Cioci Hali.
16.20: „Dlaczego lubię Rumunię", odczyt
16.40. Codz. odcinek pow.
16.50. Franek —  I. II, KI część sonat) 

skrz. (płyty)
17.10: „Polacy jako kolonizatorzy Man- 

dżurji w  17 wieku", odczyt z Warsz.
17.35: Koncert symf. z Warsz.
18.50: Kom. Aeroklubu Wileńskiego.
19.00: Przegląd litewski.
19.20: „Dlaczego ludzie lubią kino?" felj.
19.50: „Mikado" —  opera komiczna w

2 aktach Sullicana (f ragm enty))  płyty.
21.10: Skrzynka techn. z Warsz.
21.30: Audycja rumuńska z W arsz.

. 23x30': Kom i muzyka taneczna z Warsz.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

Vi! rewiru, zamieszkały w Wilnie, p t /y  ul. 
Potockiej 14 ni. tŁ zgodnie z art 1030 U.P.C. 
obwieszcza, iż w dniu 18 maja 1932 roku, o 
godzinie 10 rano w W dnie, przy ul. Rudnickiej 
Nr 14, odbędzie się sprzedaż z licytacji publi- 
fcznej majątku ruchomego, należącego do 
Mejlacha Giielsa, sktadajacego się z mebli i 
przedmiotów użytku domowego, oszacow a­
nego na sumę złotych 600, na zaspokojenie 
pretensji wnaima Zajdsznura.

Komornik sądow y A. Uszyński.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w  W ilnie 

VII rewiru, zamieszkały w  Wilnie, przy ul. 
Potockiej 14 m. 3 zgodnie z art. 1030 U.P.C. 
obwieszcza, iż w dniu 18 maja 1932 roku, o 
godzinie 10 rano, w Wilnie przy ul. Wielkiej 
Nr 47, odbędzie się sprzedaż z licytacji pu­
blicznej majątku ruchomego, należącego do 
Leonidasa i Arsenjusza Pimonowych skła­
dającego się z 240 krzeseł wuedeńskieh, o- 
szacowanego na sumę złotych 750 na zaspo­
kojeni pretensji Banku Tow arzystw  Spół­
dzielczych.

Komornik sądow y A. Uszyński.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

VII rewiru, zamieszkały w Wilnie, przy ul. 
Potockiej 14 m. 3 , -zgodnie z art. 1030 U.P.C. 
obwieszcza, iż w dniu 19 maja 1932 roku, o 
godzinie 10 rano, w Wilnie, przy ul. Nikode­
ma 6 m 1, odbędzie się sprzedaż z licyta­
cji publicznej majatku ruchomego, należące­
go do Zelmana Gelpeja, składającego się z 
mebli, pianina i przedmiotów użytku domo­
wego, oszacowanego na sumę złotych 5.410. 
na zaspokojenie pretensji Szejny Rochli Ger- 
ruaniskiej i innych wierzycieli.

Komornik sądow y A. Uszyński.

O B W I E S C Z E N 1 E .
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie, re­

wiru 8-go, z siedzibą w  Wilnie, przy ul. Ber- 
nardyskiej 3 m 3, zgodnie z art. 103u U.P.C. 
podaje do wiadomości publicznej,, że w  dniu 
18 maja 1932 roku, o godzinie 10 rano w 
Wilnie, przy ul. Wielkiej 21, odbędzie się 
sprzedaż z licytacji należącego do firmy 
„Uniwersał" w  osobie Leji Feinsznejderowej 
majątku ruchomego, składającego się z 
motocykla firmy „Torneto" nowy Nr. 40891, 
oszacowanego na sumę złotych 525.

Komornik A. Rubom.

0 F [ £ R Y
Ku uczczeniu ś. p. Prezeza Restytuta Su- 

moroka w rocznicę Jego śmierci, sktaaa na 
Żłobek im. Maryi Stanisław Pliszczyński zło­
tych 25.

Karol i Marja Małachowscy na remont 
Bazyliki zl. 5.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie re­

wiru !V, zamieszkały w W'ilnie, przy ul. Pił­
sudskiego 6, na zasadzie art. 1030 U.D.C. 
ogłasza, że w dniu 10 maja 1932 roku, od 
godziny 10 rano w  W ilme przy ul. Stefańskiej 
Nr 29, odbędzie się SDrzedaż z przetargu pu­
blicznego ruchomości należących do Józe­
fa Juchniewicza, składających się z lokomo- 
bilu firmy ,,R Cerret England", oszacowa­
nego na sumę 'złotych 1.200.

Komornik A. Maciejewski.

L i c y t a c j a
Knrator Masy Upadłościoweł Wll.T-wa 
Handlów o Zas lawowe go (Lombard) w 
Wilnie, ul. Biskupia 4 (teł. 14-10), z* 
wlidamia, 7e w dn. 19, 20 i 21 m ja 
b. r. w loitala lombardu p^zy ul. Bisku* 
piej 4, o godz. 5 -tr j  popoł. zwykła 
miesięczna licytaija zastawów od Nr. 
24433 do Nr. 105229 opłaconych włą­

cznie do stycznia b. r.

Posady LofraEf

W y t w f r n i a  sz tu rz n y c ta  w ó d  m in a -  
r z i n y c n  i ru p o j ó w  c h ło d z ą c y c h

pod firmą

„t lEDISinniSHI"
w Wiinla

pod kieiownictwem współ­
właściciela prowizora 

W  WrzeSnicwsKisijO
p o l e c a  

y r a  sztuczne wody mineralne 
(Vischy, Ems, Nansbad i in- 

r ® ł j i “ Tj ne) 1 napoje chłodzące, przy 
^ a s  ;ządz ine  wj łącznie na cukrze.

Zakład: P i w n a  7. Magazyn: W ie lk ii  5C

nr , m  m n  , f« l )1 ln < T m n n r ' ”
DOKTOR

Ze2 dowieź
chor. skórne, wene- Racjonalnej
ryczne, narządów mo- k O S R T C t y k l  
c iowycń, od 9 do 1, jeCZOlCZeJ

5 -  8 fflecT- WILNO,
rticklewiczi. n — 4

Urfldęsrsr-
mli, t odświeża, a>«wa 
jej akazy i braki, lAuU  
aofmetycany twarzy. 

Masaż Ciała, elektrycz­
ny, wyszczuplający (pa­
nie). Natryski 
u a ‘ w cdln^prot .  Spnh- 
la, Wypadanie wcjiów, 
łrpleź. Indywmoaine 
dobterame kosmetyków 
do każdej c c y .  Ostat­
nie zdobycie koiruety.

ki racjonalnej. 
Godilennie od g. 10—•

W. t .  P; 43

DOKIOK
Z E L D 0W IC ŹO W A
KOBIECE, WENE- 
tYCZNE NAR7.ĄDÓW 

MOCZOWYCH 
od 12—2 I ed 4- 6 
U  Nickliw iczi 24. 

tel 277.

Poszukuję 
pracy.

(Kursy miernicze, p ra­
ca ua komasacji, ma 
toraj Kspię taśmę mier­
niczą. Zakretowa 50—2 
Ei tel.

b c s r o d j  ni - 
kucharka

potrzebna od zaraz do 
m ają tku .— W ym -gm e 
gotowanie i do ió r  in­
wentarza. Pensja 30 zł 
Zgłaszać się dnia 12 
maja od 11—2. U1ca 
Objazdowa 6 mieszk. 

p. Święcickiej.

Aaresowar.iem
k u p tr t  zarobić mezna 
100 do 150 złotych mie­
sięcznie praca dom o­
wą. Jan Klawczyński, 
Warszawa, skrytka po 

______________________ czfowa 571,

GABINET Poszukuję
posady s łużą ir j  Mam 
świaueciwa i rauomen 
dacjr . Znam ‘ dobrze 
knebnię Zgodzę się 
na wyjazd. Wiioldowa 
4 7 - 7 .

Pokój I kuchnia
przy sklepie z piwnicą 
do wynajęcia od z ar,-z 
Róg Sosnowej U  i 
Gedyminowskiej Zwie­
rzyniec.

Lekarze Kpsmetyka

P O K Ó J  
do wynajęcia dla sa ­
motnej, cl. Kościuszki 
14 m 10

MIESZKANIE 
do wynajęcia z 4 p o ­
koi ze wsielkiemi no- 
woczrsnemi wygodami, 
ZaW etowa 7 oglądać 
od 2—5 godz. m. 6.

Mifcszkania
z 3 i 4 pokoi ze 
wszelkieml wygodami 
nowoczesneml, wanna 
na miejsca lo wy­
najęci a. Wilno, ui.

Słowackiego 17

Ur^Kenigsoerg
choroby skórne, w ene­
ryczne i moczopłciowe i

Mickiewicza 4
tel. 10-90.

Przyjm. od 3 - 1 2  i 4—8

G A B I N E T
Kcsm ntyEl
L ecznicze]

„Cedlb"
J Hrynlewirzowe) 

(Wielka 18 m. 9) 
zustał przeniesiony 

n a  u).  M ick ie ­
w ic z a  1 ir.. 11

M a t u r a
przygotowywanie zt 
wszystkich przedmio­
tów do egzaminów w 
zakresie szkół średnich 
J e ż y k i  o b c e :  franens- 
ki, niemiecki (konwer­
sacja) oraz łacina I 
grecki. Lekcy] udziela­
ją rutynowani korepe- 
torzy b. nauczyciele 
gimu. mag. filozofjl 1 
spec matematyzl. Zgt. 
do Adm. ,S ło w i‘ pod 
.Matura *.

________ -Ł,

Letniska

3 pokoje
kuchnia, wszelkie wy­
gody do wynajęcia. — 
Oglądać cd 5— 8. Ul. 
Rzeczna 12—10.

P O K Ó J  
umeblowany do w yna­
jęcia orzy ul. Uniw er­
syteckiej 9 —15.

I
K u p n o  

s p r z e d a ż

iytyTTfm ?T T iyvt t r
Kuplę w ó zek

w dobrym i-tanie. Nle-- 
drogo. Zgłoszenia do 
Administracji dla W. J.

Sprzedaję 
2 n aszyny

do pisania .R o y a f  i 
. t lea l* .  Bonifraterska 
8 m. 3.

-cTTT-rTryrreTTTTTy

Letnisk?
we dworze 2 lub 3 
pokoje z kuchniami, las, 
rzeka, ładna miejsco­
wość. Dowiedzltć się: 
ul Uniwersytecka 9 
m . '1 5  między godz. 
16— 19.

Okuzyjnieil!
różne pozostałe z 
licytacji rieczy oraz 

s a m o c h o d y  
Sprzedsje  tamo 

LOMBARD 
ul. Biskupia 4, tel 

14-10 od (9 — 2 i 
5 —7 ppoł.

S. BEREZOWSKI.

24 Partftilet nr, 77777.
Ida musiała pokropić  tw arz  Oli 

w odą ,  żeby ją rozbudzić
—  Chcesz chyba  koniecznie s p ó ź ­

nić się- dziś na w yk łady?  Już wpół 
do  ósmej.

Ola zerw ała  się, ubra ła  się szvbko 
i połyKając naprędce  przyrządzone 
śniadanie , pob ieg ła  do „M ed ina“ .

Codzienne kłopoty objęły ją  c ias-  
nem kofein, a jednak  na dnie serca  ko 
ła ta ła  uparcie myśl, s form ułow ana jas 
no poprzedniego  w ieczora: „ tak , ja  
go kocham !".

Do sali w p ad ła  jednocześnie  p ra ­
wie z w yk ładow cą  socjologii, nie zdą  
żyła usiąść  jeszcze, gdy  zadał jej py­
tanie.

—  Dlaczego francuska  kom m una 
nie u trzym ała  s ię?

Ola m usiała  wyliczyć wszystkie 
błędy kom unarów , które musiały d o ­
prow adzić  do ich upadku, oraz w arun 
ki zewmętrzne, które się również do te 
go  przyczyniły.

W iedzia ła  to w szystko  doskonale , 
bo pow ysłuchaniu  w ykładu, czytała  o

tern wczoraj. P rofesor kiwał wdęc gło 
\vą z zadowoleniem.

N astępnie  odbyły  się w ykłady 
geometrji , fizyki, anatomji...

Po zwykłym, pracow itym  dniu 
Ola wróciła  do bursy, a oknie leżały 
listy, których studentki nie zdążyły je 
szcze pozabierać.

Ola p rzeg ląda ła  codzień koperty, 
„na  wszelki w ypadek ," ,  a nuż ojciec 
napisze, albo może...

I dziś p rzerzucała  niebieskie, zie­
lone, białe, i różowe koperty, gdy  na 
gle ręka jej zadrża ła:  „O lga  A ntonow 
na W iersz} nina", przeczytała  głośno, 
jak  szalona pob ieg ła  na górę.

O dy  rozwdnęła zapisaną kartkę, 
w ypad ł na podłogę  jasny banknot, —  
czerw onca, podniosła  go machinalnie i 
w sunęła  do kieszeni. Czytała  ze zdzi­
wieniem bezładne zdania  listu. W ier-  
szynin pisał, że już nie wróci, że bra t 
mu zachorow ał, — musi w yjechać, że 
w yjaśni w szystko  przy spotkaniu , nie 
wie jeszcze gdzie go los zapędzi, ale 
nie chce myśleć naw et o tern, że mógł 
by się rozstać  n azaw sze  ze sw ą  ;vżo- 
r t ą " ~ -

„Jesteście  jedynym  bliskim mi 
człowiekiem, —  pisał —  z k tórym  wią 
żą mnie jakieś niewidzialne nici. Ale

boję się, czy nie będę dla w as  p o w o ­
dem szeregu rozczarow ań i smutków. 
G dyby  coś złego się stało, nie ro zp a ­
czajcie, wderzcie, że w szystko  się u ło ­
ży dobrze. Ale p rzedew szystk iem  b ła ­
gam  w as, nie oskarżajcie  mnie, nic 
miejcie do mnie żalu! Pragnąłem  
szczerze wam  dopom óc".

„Czy nie moglibyście przenieść się 
do kijowskiego „M ed inu"?  pisał dalej 
W ierszynin. —  Chociażby  bez miejsca 
w burs ie?  G dyby  to było możliwe, 
postara jc ie  się o to, —  unikniecie w 
ten sposób  wszelkich możliwych nie­
przyjemności. Jestem tak bardzo  nie­
spokojny, że w ciągnąłem  w as  na sw o ­
ją n iepew ną d rogę  życiową, która  m o ­
że się każdej chwili zapaść  podemną. 
Posyłam  wam  100 rubli —  przydadzą  
się na przejazd do Kijowa. Napiszcie 
do mnie zaraz do Kijowa na pocztę  
główmą do podjęcia  Borysowi O gnio- 
wowi. T eraz  będę pracow ał pod  tern 
nazwiskiem. Później, kiedy się w szyst 
ko ułoży, w ytłum aczę wam, o co cho­
dzi. Narazie nie daw ajc ie  nikomu me­
go adresu. Z Kijowa napiszę znowu. 
Czekam  listu.

W asz  A. W ierszynin , a raczej
B orys O gniow "

N erw ow e, n ierówne wiersze listu.

w ydały  się Oli nićmi sp lą tanego  kłęb­
ka. w którym ani końca, ani początku 
znaleźć nie można. List był taki dz iw ­
ny i niezrozumiały!.. C horoba  b ra ta  
nie wiązała  się ani z nagłym  wyjazdem  
„nazaw sze" ,  ani z p rzyk rośc :ami, o 
których wspom inał. Pełno było n iedo­
mówień, tajemniczości...  A gdyby., gdy 
by już nie w rócił?  Serce Oli zamarło.

Przykrości,  które miały jej grozić 
nie w ydaw ały  się jej poważnem i, na 
myśl naw et nie przyszło, żeby mogli 
wydalić  ją z „M edinu", zbyt pow ażnie  
i g łęboko zrosła  się tu z nauką.

Przeczytu iąc  po raz drugi list, Ola 
odzyskała  spokój i radość, napełniła  
jej serce: ze słów  listu wiało także g łę­
bokie przyw iązanie  i chęć zobaczenia  
się, szczere uczucie...

Myśli krążyły szybko w  mózgu Oli. 
Miała sp róbow ać  przenieść się do Ki­
jow a, tam m ogłaby  się z nim zobaczyć!

Długo siedziała przy oknie, za k tó­
rem niebo otulało się już we mgłę 
w ieczorną z różow ym  odblaskiem  zo­
rzy wieczornej. W  kątach  pokoju taiły 
się już nieśmiałe cienie, zw olna  rozchy 
łając poły sw ych szerokich płaszczów  
na ściany i sufit... W yjazd  i list W ier-  
szynina, w y d aw ał  się Oli dziw nym  i 
nieookojącym. Ale te wszystkie  sm u t­

ne myśli i n iepokoje rozjaśniało niby 
w stęga  pram ienna  zorzy, uczucie, któ­
re poruszało  falę radości w jej sercu.

:„Nie jes tem  mu obca, jes tem  mu 
d ro g a  i miła....-" .:

Ł—  A ona siedzi tu sobie i marzy! 
Ileż rom antyzm u jest w  tej kobiecie —  
nie ma w sobie nic z uświadomionej 
„ rabfakom ki"!  —  śmiejąc się w ybuch­
ła potokiem słów Ida. —  Marzyć m o­
żemy tylko my, —  dziewczyny, a i to 
tylko w wolnych godzinach, a w y —  
mężatki nie potrzebujecie  marzyć, m a­
cie swe realne szczęście! —  w ykrzyki­
wała, zapa la jąc  lampę. —  Mam dziś 
wolny dzień. Spotkałam  na bulwarze 
d ok to ra  Załkinda, on mowi: „Czemu
to nie rejestrujecie ch o ry ch ?"  a ja  o d ­
raził odpow iadam : „Bo dok tó r Załkind 
w szystkich  wczoraj zamorzył, więc zo 
s ta łam  bezrobo tną" .  Czy ty  s łuchasz?  
Co to za pieniądze w a la ją  się tu na 
s to le?  Czy oszalałaś. Przecież to sto 
rubli! I ty rzucasz takie pieniądze na 
stole! Ach, ci zakochani, ci zakochani!!

—  Przed chwilą  przysłano mi je w  
liście.

—  Masz męża jak  z ło to 1 Rozumie, 
czego nam brak! Mam nadzieję, że po ­
życzysz mi 12 rubli na  pantofle do s ty ­
pę ndj u m ?

—  Naturalnie! —  odpow iedz ia ła  ma 
chinalnie Ola. —  weź, jeżeli po trzebu­
jesz pieniędzy.

—  Czemu jes teś  sm utna  i s tęsknio­
na, jakby  jakaś  odeska  T a t jan a?

— Mój mąż ma zmartw ienie  —  bra t  
zachorow ał.  M usiał wyjechać... a po­
tem... w zyw ają  go do Moskwy., sk ła- 
mata na poczekaniu.

—  H ty p łaczesz?  Przecież on cie­
bie tutaj nie zostawi! Przecież mąż i 
żona, to tak, jak  pies i ogon. O gona 
nie zapom nisz nigdzie: zaw sze musisz 
wlec za sobą! G dyby  twój mąż zacho­
rował —  to rozumiem, ale brat jego... 
bardzo  szkoda, ale to niewielki sm u­
tek!

—; A mnie jego żal...
—  W idzę, że chociaż oboje z m ę­

żem jesteście „miszygine kopf (szalo  
ne g ło w y ) ,  ale dob ra  z ciebie babinka, 
choć i m łoda bardzo!

1 Ida poca łow ała  głośno Olę.

IV
W  „M edim e" czekało Olę rozcza­

rowanie. Zarządza jący  kancelarją  s tu ­
dencką oznajmił jej, że z „ rabfaku  nie 
ma m ow y o przenosinach do innego 
miasta.

(D . C. N .)
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